
Pi-z.4‘< lp ł" i ia  u a
„Przegląd Czerniowhcki“  i „Gazetę Polską“

w kraju:
Bez przesyłki pocz- Z przesyłką pocz­

towej : tową
rocznie . . . .  9 złr. —  ct. rocznie . . .  lOzłr. - ct.
półrocznie 4 „ 50  „ półrocznie 5 „ —  „
kwartalnie I  „ 50  „ kwartalnie 2 „ 75 „
miesięcznie 1 „ —  „ iniesieczine 1 ■■ 10 .

W Państw ie N.emieckiem:
rocznie 19 marek półrocznie . 9 Yj marek.

W Włoszech, Franeyi. Belgii i k e ja c h  
naddunajskich :

rocznic . . . 22 trauków półrocznie 11 franków.

.  I'rz'-gląd < ;ze, nmwiecki“ prttBmneniwiiny Sobuo, 
kosztuje w kraju

Bez przesyłki poc - Z przesyłką .pocz­
towej: tową.

rocznie . . . :i złr. —  ct. rocznie . . .  (i złr. —  ct.

przedpłatę przyjmuje:
Adm inistm eya ,.Przeglądu Czerniowieck.ego“ i 
„Gazety Polskiej* W Ozerniowcach, w drukarni 
Rudolfa E c k h a r d t a ,  plac Austryi, wszystkie 
urzędy pocztowe i księgarnie w kraju, we Lw ow ie 
Księgarnia Polska, w Krakowie księgarnia K. 
Bartoszewicza, w Przemyślu księgarnia Biaci Jele­
niew, w Rzeszowie księgarnia E. F. Arvaya, 
w Stan>sławowie księgarnia MiJikowskiego, w Ko 
łom yi księgarnia M- Michty, jakoteż wszystkie 
księgarnie zagranicą; we Wiedi.iu, Hamburgu, 
Szwajcaryi, Lipsku i w W rocław iu pp. Haasen- 
stein & Vogler, we W iedniu A. Oppelik R. Mosse, 
Rotter i bpł., w W arszawie Rrichmann ĆLFrend- 
ler, Biuro anonsów; w Paryżu pułkownik Racz 
k iwski Faubourg Poissonler 32. Ogłoszenia przyj­
muje ajoneya Adama Ciborowskiego, Rue Ole- 
inent 4, Pary/, i Agenee S.lave w Paryżu, place 

de 1’Opera 4.

półrocznie 2 
kwartalnie 1

'<5 „ półr
50 ., kwartalnie 1 „ 75

ocznie. 3 „ —  „

W Panstw ie Niemieckiem*
rocznic 10 marek półrocznie . . .  5 marek.

We Wtoszech, F rancyi, Belgii i krajach 
naddunajskich;

rocznie . . .  14 franków półrocznie 7 franków.

Numera pojedyncze nabywać można w  księgarni 
Pardiniego i w sklepie Schulca w Czerniowcach.

ulica Pańska I. 34,
otwarte codziennie od 

9 do 12 rano i od 3 

do 5 po południu.

Polityczny, ekonomiczny i literacki.

W y c h o d z i  S. i 2 3 . w m iesiącu.

w drukarni R. Eck- 
hardta, plac Austryi, 

otwarte codziennie od 

8 rano do 7 wieczór.

I N S E P A T Y
Na pierwszej stronicy lo  ctw. od wiersza drobnym  
drukio»4i (petil) w szpalcie, na każdej innej stro- 
nicy6 ctw. od wiersza drobnym drukiem w szpalcie.

Prospekta, eyrkularze, jako dodatek do „P rze­
glądu Czerniowieckiego“ przyjmują się za ęenę 

2 złr. 50 ct. od 100 egzem plarzy.£

Reklam acye otwaite wolne od opłaty pocztowej.

Drobnych manuskryptów n.e zwraca się.

A J
C z e r r . i o w c e ,  s o b o t a  22. w r z e ś n i a  iŁ33 R o f i  I .

K A L E N D A R Z .

Święta rzynv-kato­
lickie Święta greckie

* .............

dziś Manryc. i W italisa Menodory

23. niedz. Tekli Fteodory pr.

24, pon. Geraida b. Awtemona

25. wtorek K ' co fasa Kornyłyja sotn.

23. środa Cypry na i Justyny W ozn . cz . kres ta |

127. (-z wart. Kasiny i Dam iana N ykyty mucz. j

! 28. piątek W acław a kr. A lf. Ewfemii W . iu. j:

: 29. sobota M ichałą Ar 55*-fii mucz

30. niedz. Hieroiii na
.

N. 15 po zos. H ł. 3 . j

Odmiany księżyca: Ostatnia kwadra d. 23  o go­
dzinie 2 ni. 2 2  wieczór.

Rocznice historyczne: 22. września 1538. Z d o  
lącit* lMv. —  23. września 1318. Klęska Polaków 
pod Riiawcami. —  24. września 1373. Król .Jan III 
zadaje klęskę Turkom i Tatarom pod Dolhem. —  
25. września 1791. Drugi r zbiór Polski. —  25. wrze­
śnia 1831. Różycki pobity od Kiidigora chroni się na 
tery tory um księstwa krakowskiego. —  23. września 1329. 
rokąi rę  —  27 września 1312. -f ks. Piotra
Skargi; - 28 . września 1321. OrAtwo pod i ll oe;«

Pt*

l ^ o ś w i t i d c L z i i i e .

Na reklamę cztig  00 Jezusów  we Lwo-
wie i Przełtiżonij S ió .tr  Sercanek zamówiłem  
u pp. Ż e b r o w s k i c h  we Lwowie lid. Koper­
nika 21) nowy organ dla koŚLrioła hc (Messy
cuch. Nieznaicca oddałem się Im z calem zau­
fan iem , zastrzegłszy tylko granice funduszu, 
jakoteż  odbiór roboty przez specyalnych, kutem u  
uproszonych rzeczoznawców.

W Ostatniej chwili zaprosiłem pp. R a t y  li­
ski, ego,  dyrektora muzyki katedralnej w Prze 
m y ś l  u i P r z y s i e c l c i  ego,  organistę i nauczy­
ciela śpiewu w Jarosławiu. Po szczegółówtpn 
przeglądzie robot", nastąpiła właściwa próba 
z śpiewem i bez śjiinou w ober. zaproszon i/cli 
księży Sąsiadów, ko!tutora księcia Wł. 8 a p i e h y 
i luźnej publiki. Próba wypadła ze wszech miar 
znakomicie. T<r tez z praicdz wa przyjem nością  
stwierdzam świadectwo czcig. księdza li a m iń  
Ski e g o  i Przdfośonej SS. Sercanek. Z  i stosun­
kowo bardzo umiarkowaną cenę zbudowali pp  
Ż y lsro w iic y  organ na S regestrów w manuał, 
a 2  w pedale z rzadką flsiś swmieuiwścią; w y­
łamanie z uwzględnieniem budowy kościoła we 
wszystkich szczegółach staranne, mechani.ka trwała  
p i rahtyczna, głos potężny imeludy/ny, stturarulc 
'/listowna. Stolcem pp. * r b r m v . f j  wywiązali 
się z swego zadania tuk zaszczytnie, że nie dla

pu stej ] reklamy, lecz z tytułu sprawiedliwości 
i zasłużonego uznania, wydaję, im niniejszem, 
jako bardzo biegłym, a nadewszystko sumiennym  
Artystom najchłodniejsze świadectwo, stwierdzone 
przez obecnych rzeezozndwaihc pp . R a t y ń a k i e g o  
i P r z y  s i .e c k i e g  o, polecając ich z duszy ezoig. 
Konfratrom, których najlepsze chęci i zaufanie 
w yzyskują nie rzadko v:ędrujący fu szery  lub 
niesumienni blag ery.

O l e s z y c e ,  dnia 28. kwietnia 1883.
Ks. Ai.toni Koleński,

proboszcz.

Książe Władysław Sapieha. (L . S.)
Jako zgodne z mojeni przekonaniem 

własnoręcznie stwierdzam.
Józef Ra;yń.ki.

dyrektor chóru przy katedrze obrz. lać. 
w' Przemyślu.

Jako zgodne z rzeczywistością podpisuję 
A n t o n i  P r z y s i e c k i ,  

iiu .ezyoitd śpiewu i organista 
w Jarosławiu.

Obecnie mam 2 organy na ukończeniu 
do miast S t a n i s ł a w o w a  i U  o ś c i s k» 
któro z końcem września b. r. ustawione 
będą w tamtejszych kościołach.

Odszcze-

gólnionj

m edalen

zasfugi

Na  

wystawie 
krajowej 

lwows­

kiej 1877

f

58,3 - Żebrowski i Svn
,*e L w ow ie, uL K o tiem ik a  2 1 .

Fabryka organów

Jana Śliwińskiego.,
w e  L w o w i e ,  (  l i o r a / e z y / i t a  9 ,

b y łe g o  zarządcy  fabryk  s łynnego  
na całą Europę  orgauomisti  za pana 
Cavaillie-Coll w Paryżu.

W y r a b i a  o r g a n y  kościelne systemu 
fr a n c u s k ie g o  ■■ k sp c e sy jn iń  r o g -n a b y c i:

ANTONI KLEIWONT
OrgąnmLstiz

v *«« L w ó w  ie , L y e / a l i t u t i k a  G O
znany P . T. D uchow ieństw u na B u k o ­
w inie i w Jassac.li, h odu je w żądanych  

rozm iarach  O r g a n y  i w ystaw ia
wielkie salonowe maszyny grające
ze zm ianam i głosu na f o r t e  p ian o i p ia ­

n i, sim o. 2—2

Od Wydawnictwa
JGr a z e t y  P o l s k i  e j ‘‘

Sym patyczne przyjęcie i ogólne  
poparcia, jak ie  sobie dotychczas  
v.jednało pismo nasze, pozw ala nam  
już dzisiaj z łożyć przepisaną dla 

asopism politycznych  kaucyą. Za-  
nlam iam y przeto szanownych  
1 -'lulków. 7 0 n ( t f 7 ^ w ! 7 v  <»d. T *°

t a u r y n a
u i o t i u i i n  w  r o ż n y c h  w i e l k o ś c i a c h  i 

C t i t i e .  4 4 ,4 8 —  i

j)ibh(d) i nnwozdw sztucznych 
w  Stanisławowie.

Powołując sio na liczne i s<-zc- 
gółowe w Czasopismach uinLszczonc 
pochwtilne listą przypomina się P. T. 
rolnikom, źe farb ryk a posiada jeszcze  
w zapasie pacę- set cetnarów sztucz­
nego nawozu pudrety, do s]irzedani;t 
pod zasn wy ozime szezt góli.icj pr/.e- 
nieę, poilsiaw-zy pndretą bardzo sio 
u d a j''.  ui

Zgłoszenia przyjmuje Spółka Han­
dlowo rolnicza w Stanisławowie.

Dr. Bronisław Błażejowski
o t w o r z y ł  45

kancelarye adwokacka
w e L w o u i e  pod nr. 12 ul. Sobieskiego

J. Nrfuhbfer,
c,  i  o p t y k  n a d w o r n y  i m e c h a n i k  z  W i e d n i a .

F ilja  w Czerniowcach,
R y n e k , poil „ T n e m *  k o ro n a m i
Najtańf,zy i największy skład ia ryczny 
oku larów , cw ikerów , lornet., binokli tea ­
tralnych i sa lonow ych , dnUkoieidzóic, mi- 
hroskop>ów. lu p , kom/iasotc, hussoli, >a- 
rom etrów , term om etrów , alkoholom etrów , 
sacharom etrów  i innych- areomnfi ów. m a ­
nom etrów , medalowych barom etrów  do 
pom ieszka  ii, da m ierzenia  w yniosłości 1 
dla turystów , aparatów  in d u kcyjn ych , 

niem niej
wielki skład instrumentów medycznych,

ju k o  też instrum entów dla inżyaieróiy, 
wszelkich fa b r y k  etc, etc. etc. 

W i / r l k i r  r  ** p  «  r  »  c  f  e

Ej twujb szybko i p o  najum ia-kow ań- 
szaph ctfnach. S.48—

ów enia 2 prowi .tyi za ła tw ia  się 
odwrotna pocztą

"I

u i-ji uU «VU • U 4 .J  tl

m ianow icie  każdej śrudy i n ie ­
dzieli , przyczem lornmr dotych­
czasow y, stosow nie do życzenia  
w iększości prenumeratorów, u le ­
gnie odpowiednej zmianie.

Program  pisma pozostaje n ie ­
zm ieniony; będziem y się ty lko sta ­
rali usuwać dotychczasow e braki, 
których św iadom i jesteśm y, jako  
też rozszerzać zakres działalności  
n 1 w szysk ie  kierunki życia  pu­
b licznego w  społeczeństw ie .

D obrych  chęci i w ytrw ałości  
w p racv nie braknie n a m ; jeże li  
zaś ob yw ate le  i nadal nie odm ó­
wią nam gorącego  poparcia, m am y  
nadzieja, iż „G azeta P o lsk a “ przy­
niesie istotny pożytek  sp o łecze ń ­
stwu, k tórego opinii pragnie być  
wy razem.

Piozpoczeliśmy pracę, by  jednać, 
a nie drażnić i rozłączać. S za n u ­
jąc cześć  w łasn ego  narodu, p rag ­
niem y, by każda narodow ość w oj­
czysty m rozw ijała  się kierunku bez  
przeyyagi jednej nad drugą i by 
rozwój ten b y ł jej prawnie przy­
znanym, W  kraju przychylnie przy­
ję to  myTśl naszę, za co tak braciom  
P u sm om , jak i R um uńskiej spo­
łecznośc i na leży  mę od nas uznanie.

„Przegląd C zernio\yiecki“ z dniem’■ o  *
2 3 . b. na. przestaje yyychodzić, na ­
tom iast prenumeratoroyyie „Prze-  

I g lad iP  orrzymyyyać będą „G azetę  
P olsk ą  a .

P r e n u m e r a t a  p o z o s t a j e  i n a ­
d a l  t a  s a m a .  Ci w ięc z czytel-  
nikó\y, którzy zapłacili za „G azetę
Tł 3  -.l—,. U 1 ’̂nn*łn., I ^

t: jL UwoGk u  a  t* j  nx k

dzień bez żadnej dopłaty.
D la śyyieżych abonentów  poda­

jem y  yyarunkj tej przedpłaty , a mia-  
n o w ic ie :
W Czerniowuach: Na prowincyi ■

rocznie 9 złr. —  ct. 10  zlr. ct. 
półrocznie 4 „ 5 0  „ o „ —
kw arta ln ie  2 „ 5 0  „ 2 „ 7o
m iesięczn ie  1 „ —  „ 1 , t  1^ ___

" W ĆzernTowcach 22. września.
Pragniemy dziś z.vrocić uwagę  

czyfedmków na obecny  stan stosun­
ków iniędzypaństwiovych w7 Łurop ie  
a zarazem na okoliczność,  ż A pok*'j, 
któi*ym się dziś c ieszymy opiera się 
na zbyt  kruchych  podstawach Mu­
simy znowu z góry  zapewnić,  że nie 
o t izy maliśmy żadnych poufnych ani 
ze sfer urzędowych  ani od  dyplom a-  
f yi pó łurzędowej  wskazówek  i ze za ­
patrywań a nasze opierają sie jedynie  
na* zestawieniu faktów i o j a w ó w  
w świecie  pol itycznym, dos tępnych

każdemu, kco ma czas i dobrą  wolę 
do zastanowienia. My czy n im y  to 
z obowiązku i nie przypisując sobie 
żadnej zasługi nadzwycza jne j ,  ułat­
wiamy tylko czytelnikom po g lą d  na 
sprawy i dzieje pol ityczne świata 
■współczesnego.

Przystępując  do  rzeczy, zwracamy 
nadewszystko uwagę,  że o b e c n y  s to ­
sunek wielu państw europejskich  do 
Rosyi  opiera się nie na traktatach lub 
przymierzach,  nie na daw n ych  przy ­
rzeczeniach,  zerwanych  w  b i °gu  czasu 
okol icznośc iami i sprzecznością inte­
resów*, ale tylko wyłącznie na za- 
pewmieniach tego rodza ju :  „n ie  m y ­
śli y  o wojnie,  szanujemy Rosyę ,  nie 
prorok u jem y  j e j  u czu ć  a tern samem 
■wojny, nie po d e j r zy w a m y  je j  polityki, 
pokój  jest poźadany  dla całej Łiuropyu 
i t. p. Otóż sapewnienia powyższe,  
a a <i er uprze jme b o  przecie mneiri

oiOsunek mocarstw u d  j-wocy, p. z a ­
czyn a  w  teui, że mocarstwo  pó łnocne  
przedstaw.a interesa niemal całego  
W sc h o d u ,  nie dla tego ,  h y  niemi ju ż  
owładnęło ,  ale dla tego,  źe dążność 
do  owładnięcia turni interesami jest 
prawie je dynym  celem Rosy i  1 lofool- 
wiek  krzyżu je  tę dążność, jest  i musi 
b y ć  poczynane za interes mocarstw7 
zachodnich. Sprzeczności ,  zachodzące  
między7 temi mocarstwami;,  nie są 
sprzecznościami takiej wagi, jak  
wspólny  ich interes na Wscnodz ie .  
Pom iędzy  Niemcami a F ran c ja ,  Yf ło-  

.cliarni a Francyą, Ang lią  a przed- 
ostatniem mocarstwem, są lokalnej ,  
rzec  można natury, to jest, nie wy7-  
kracza ją  za granicę E uropy .  A e 
w  miarę, wńkłauia się i mnożenia tych 
sprzeczności  lokalnych ,  jakoteż  nieza-  
łatwienia ich przed  rozegraniem się 
wielkiego interesu p o m ię d z y  W s c h o ­
dem a Zachodem , stają one coraz 
gróźniej  w o b e c  bliskiej  lub da ^zej 
katastrofy W schodu

0 królu Janie Ili z powodu 
odsieczy Wednia 1683.

O d c z y t
A le k s a n d r a  M o r g e n b e s s e r a ,

(w Czy elni Polskiej w Czerniowcach ilnia 1 . wrześ- 
i.i i .8  3 , podczas obcinał i jubileuszow ej .)

B ył człowiek oil B ona przysłany, a 
imię Jego było Jan.

Temi słowy natchniony* kapłan, nazajutrz 
po pogromie Tui ków, rozpoczął w kościele 
Augustynów we Wiedniu kazanie, gdy król 
polski Jan III. wchodził do tej iywiątyni 
pańskiej, aby Najwyższemu złożyć dzięki 
za odniesione zwycięztw*o.

Temi słowy dał świętobfwy sługa hoży 
świadectw >, że żadne samolubne rachunki, 
żadne t rym arki polityczne spowodowały 
Sobieskiego do tego czynu wiekopomnego, 
tylko popęd ducha religiit ego, tylko prze­
świadczenie, że jako ry cerza chrześciaństwa 
jestto jego obowiązkiem, sprowadziło bo­
hatera naszego pod mury stolicy państwa 
Polsce od wieków niechętnego.

A le ów kapłan dał również świadectwo 
że nie kto inny, tylko kroi Jan jest tym 
posłańcem bożym, co zbawił chrześciaństwo 
—  oraz zawstydził niewdzięczników i za 
zdrośuików, którzy już w tej pierwszej 
drwili trymfu, uwłaftzali sławie wielkiego 
człowieka.

T o  też pośród narodu naszego dają się 
słyszeć głosy, że zły m politykiem był król 
Jan, idąc na pomoc mocarstwu reprezentu­
jącem u podówczas wszystkie wrogie uspo­
sobienia narodu Germanów przeeiw 8ła  
wiańszczyźnie w ogólności a Polsce w 
szczególności.

Ale Sobieski wiedziony prawie intuicyą 
w*ypi łuiał posłannictwu rycerza dirześcian  
skiego bez względu na polilykę. Na wdzięcz 
ność nie liczył; niewdzięczność w pierwszej

zaraz chwili doznaną, znosił z obojętnością, 
wiedział bowiem, że w stosunkach między 
narodowych wdzięczność jest itiezuanein 
uczuciem; jestto cnota pojawiająca „ię w 
szlachetnych jednostkach, ale t igdy w 
narodach.

Nie szukajmy dawnych pi zykładow, to 
co dziś widzimy, na co się dziś patrzymy, 
zupełnie nam w*ystarczy. Wiemy* przecie/ 
żc krwią francuską w roku 1859 pod M a­
genta i Solterino przelaną, potargane z o ­
stały więzy tamujace W łochom  kroki do 
wolności i do jedności. Dziś, gdy* stanął 
naród włoski, wolny pod dynastyrą naro­
dową, politycznie złączony i p otężny* dzis 
wchodzi w umowy zgubne dla tych sanęyoh 
francuzów, którzy go zbawili.

Król Jan niebył nieukiem, tigurantem, 
pod którego iiriną inni ludzie panują. ‘So­
bieski od pierwszego szczebla szedł do 
góry*. Do akademii krakow sk.ej uczęszczał 
wespół z inną młodzieżą.'Sobieski był rów­
nie dobrym politykiem jak  wojownikiem. 
Nawet na łożu śmierci widział jasno po­
łożenie. I tu w swoich rachubach się nie- 
pomydił, nie doznał rozczarowania, spełnił 
swoje posłannictwo wobec cywihzacyi i 
chrześciaństwa, obojętny na niewdzięczność 
Oe-arza i niemieckiego narodu. I my bądź 
my obojętni na niesprawiedliwość dzisiej­
szego społeczeństwa niemieckiego i litujmv 
sie nad narodem, co dał sobie wydrzeć 
najsilniejszą obecnie bron, t. j .  prasę, a 
wydrzeć nie przez despotę, ale przez kon­

dotierów politycznych.

Powiadają —  Sobieski był tylko do 
wódzcą jednego z pomocniczych oddziałów, 
tak piszą dzisiejsi liberały, co w obelgach 
na narody słowiańskie rzucanych upatrują 
w yskok liberalizmu. My zaś mówimy ua 
podstawie świadectw przez cudzoziemców  
wydanych; że Sobieski był zbaw cą! —  
Cesarz Leopold nie żądał pomocy7, ale

błagał ratunku. Świadczy to list z 1’assawy 
dnia 3. sierpnia 1683 do króla Jana pisany* 
\Y tym liście prosi Cesarz króla, aby 
tenże miasto Wiedeń wyrwał z lfik a ra­
czej z paszczy nieprzyjaciół, i dodał, że 
oswobodzenie W iednia będzie mu w potom­
ności nieśmiertelnym pomnikiem.

Biskup Załuski, spisywał dzieje pano­
wania Jana ITL, twierdzi, że Cesarz L eo­
pold prawie ustępował Janowi korony wę 
gierskiej, byle mu stolicę Niemiec, unatował. 
Posłowie cesarscy i papieża, W ilczek  i 
Pallavieiub -na klęczkach naglili do wyjazdu 
samego króla, a generał Earaffa zdybawszy 
króla w drodze w Będzinie, zaklinał go, 
aby wyprzedził wojsko, twierdząc, że osoba 
króla stanie za armję.

Jan już z Krakowa baczył nad tern, co 
na miejscu czynić potrzeba było, posyłał 
sam rozkazy i stizegł bezpieczeństwa ich 
stolicy*.

W  Kromieryżu i Stokerau, dokąd przy­
byli geuerałow if i książęta aby* króla po­
witać, podali się w szyscy jego dowództwu. 
Dopiero po ukazaniu się oddziałów poi 
skicli ośmieliły się niektóre oddziały wojsk 
rzęśzy niemieckiej ukazać się w bliskości 
W ied n ;a, popłoch bowi-ein był tak wielki, 
że widok jednego turbana, jeden okrzyk 
A  1 1 a li wystarczały do rozprószenia ich 
obozu. Jan przeto strzedz musiał osobiście 
niemieckiego wojska, i osobiście musiał 
dodawać Niemcom odwagi. Czyż można 
przypuścić, że książę Lotaryński —  lub 
ktokolwiek z książąt Rzeszy odważy#!)* 
się Janowi Sobieskiemu udzielać rozkazów, 
kró'ow i osiwiałemu w zwycięzkicb bojach 
z Turkami, i to w 17. wieku, gdzie w y­
pełniano ceremoniały i zachowy*wano formy 
1 ierarchi. .-połecznej święciej niż przyka­
zania boskie. Mistrz ceremonii pewnego 
dworu popełnił samobójstwo, dopuściwszy 
sie małego uchybienia w ceremoniale.

Całe chrześciaństwo okrzyknęło króla 
Jana oswobodzic;elcm, a wobec tego jedno- 
bizmiącego głosu uwielbieni a całego cywi­

lizowanego świata trzeba zawołać z Histo­
rykiem : biada tym, którzy* nie mają od­
wagi wypowiedzieć prawdy7 historycznej !

Ale zwróćmy się do kolebki naszego
bohatera. Jan Sobieski herbu Janina z
rodu szlachty ruskiej by*ł synem Jakóba
bobieskiego kasztelana krakowskiego i
Teofili z domu Damiowiczównt-j; urodził
si3 w Olesku w tlawnem województwie
ruskim d n a  17. sierpnia 1624, Ojciec po
łącz1 w*szy się z domem Żółkiewskich i Da-
ndowiezów zjednoczył w domu swoim
o°*romne inaiatki. Same dobra złoczcwskie

> 1 >
po Daniłowiozach co szły od lcroiow 
ruskich, liczyły 150 włości, tyle dobra żół­
kiewskie a nie mniej Olesko. Dóm en 
m ożniejszy był od króla. Dziadem matki 
Jana był sławny* bohater i pogromca Mo 
skw\ Stanisław Żółkiewski, który zginął 
na wołoskiej ziemi w  baju z lurkam i i 
Tatarami na polach cesarskich w roku 
1 6 -0 , którego pomn'k w farze Żółkiewskiej 
do dziś ilu a się znajduje.

Do tego7* to grobowca prowadziła matka 
synów swoich Jana i Marka i budziła w 
nich wielką cnotę, w elką miłość ojczy zny ! 
I to wrażenie lat dziecięcych zostało w 
-królu Janie niezatarte az do śmierci i to 
warzyszyło mu we wszystkich z bohańcami 

bojach.

Gdy bracia Sobiescy podrośli, oddał ich 
ojciec na naukę do akademii krakow skiej, 
gdzie późniejszy król tak znakomite po­
czyń ł postępy, że piócz innych nauk nau- 
o, i  się mówić siedmoma językam i. Ale 
jeżyk polski był mu przecie najmilszy, a 
) iii ) w* owy c i  czasach na magnackich 
uworacb francuskiego używano języka, 
Jan Sobieski nawet będąc królem, mimo 
to, że miał żonę francuzkę nawet w kore-

spondeneyi z mą prowadzonej, używał 
jeżyka polskiego, a unikając nieruchomego  
ceremoniał i stylu Panujących pisał
jak inny szlachcic zaczynając od słów : 
„Jedvua d u s /i i serca pociecho, najślicz­
niejsza i najukochańsza M aiysienko  
a kończył : „Całuję zatem i ściskam ze
wszystkiej duszy wszystkie ślicznośei W a ­
szej miłości serca mego jed ynego- —  albo ! 
„wszystkie ślicznośei najulubieńszego mego 

c\ałeczka“ .

Sobieski był zawsza człowiekiem, nawet 
po wyniesieniu na tiou święte mu były  
prawa i obuwiązki człow .eka. Gdy po w y ­
borze na króla nalegali na niego lJacowie 
eo Litwą trzęiłi, aby się rozwiódł z żoną 
i pojął wdowę po królu Michale —  Eleo- 
nul-e —  siostrę cesarza Niemieckiego —  
odrzekł, że prędzej zrzeknie się korony 

niż żony.

Po ukończonych naukach wstąpił Jan 
Sobieski w szeregi obrońców ojczyzny  
tych nie porzucił do końca żywota.

Pizy wvbuchu wojen kozackich rozpo­
czął Sobieski służbę naroduwą, -walczył w 
roku 1648 pod Zbarażem i Zborowern a 
w r. 1651 w* zwyciezkiej bitwie pod Bere- 
steezkiem przeciw Kozakom , gdzie został 

ciężko raniony.

Cieżkic-b podówczas c.osów doznawała 
Polska. Bratobójczą z Kozakami i osłabiona 
wolną, niezdolna była odeprzeć napady 
sąsiadów, którzy z tej nieszczęśliwej k o ­
rzystali doli. Najechali Polskę Szwedzi, 
najwaleczniejsi podówczas wojownicy w7 
całej Europie, dalej Moskale, a nawet 
Miedmiogrodzanie pod Rakoczym, w końc i 
Tatarzy i Turcy. Naród zwątpił o utrzy 
m ank bytu politycznego, odpadało jedno 
Województwo po drugiem łącząc swe losy 
z potęgą szwedzką, a król Jan Kazimierz 
od narodu opuszczony, z gorzkiemi zami 
opuścił ziemie rodzinną.

Ale nnylił się nieszczęśliwy monarcha, 
uie wszystko w Polsce było stracone. 
Kordecki przeor Paulinów w Częstochowie 
z garstką mnichów odpędził od klasztoru 
po kilkakroć szturmujących Szwedów, a 
dzielny wojownik Stefan Czarnecki poku­
sił sie na potęgę Szwedów i oddziałami 
tłumił ich małemi. -  N a.ód nowym oży­
wił się duchem —  ’ > róeił k ól i w kate­
drze Lwowskiej ogłosił Matkę Boską k ró ­
lową korony Polskiej i polecił państwo 
Jej opieće. W  Tyszow icach zawiązała 
szlachta konfetłeracyą w celu wyswobodzę 
a ia kraju od najazdu. Krwawy bój ożywił 
sie w wszystkich zakątkach ojczęzn na­
szej, i każdy dzień przynosił nowe powo 
dzenia Bohaterem *epoki był Stefan ( -zar- 
necki, najzdolniejszy wojownik Polski. Pod 
nim uczył się Sobieski sztuki wojskowej 
brał udział we wszystkich bojach u g  
bohatera, i jemu to zawdzięcza tę dz.el- 
ność bojową, któ.ą  później zajaśniał na 
widokręgu europejskim.

P o’ wyparciu Szwedów z Polski w alczył 
Sobiesk1 szczęśliwie przeciw Kozakom: 
smutne to było szczęście! bo w końcu 
pizyn.osło łzy  i niedolę tak zwycięzcom  
jak i zwyciężonym ; a kio był zwycięzcą, 

kto zwyciężonym ?

Nikt tego nie wie —  tylko jeden L >g 1

Po takiem długoletniem szamotaniu się 
ze śmiercią i ogólnem fizycznem i moral- 
nem osłabieniu narodu, przyszła wojna 
turecka.

Chrobry ^Czarnecki leżał już w grobie; 
zawieszono na nim hetmańską buławę, 
któr j za życia mu odmawiano, nosił bo 
wiem na sobie grzech me do zatarcia: me 
pochodził bowiem z rodu tych, których 
nasz historyk Szajnocha króiowiętami zo­
wie, to jest tych rodzin m agnackich, dla 
których wszystkie zaszczyty musiały być 
zachowane.
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T o  g łów na  przyczyna  i .iejasu.j  
sytuacyi  i ob ja w ów  p e w n y c h  pol i ­
tyki europejskiej  międzypaństwowej  
które zaraz w yli czym y.  Niemcy  za -  
jąw.-izy stanowisko w p ły w o w e ,  starają 
się od  dawna zażegnać  swe lokalne 
niesnaski, ale napróźno .  Organ księ­
cia Bismarcka , ,Norddeutsclie Allge- 
meine Z e i t u n g -  wysyła od  kilku mie­
sięcy przestrogi  o jc ow sk ie  wszystkim 
urzędom, wszystkim opiniom pub l i cz ­
nym w Europie.  T u  zachvca,  tam 
grozi , ówdzie  chwali,  ale nigdy, co 
naturalne nie mówi tego, co  jest głę- 
bok iem życzeniem j e g o  pana, księcia 
Bismarcka.  T a  maskarada,  czyli  ten 
karnawał dyp lom atyczno-dz ien i  ikar- 
ski obudz i ł  opinię wszystkich innych 
narodów i za 1 iast zażegnać niejasne 
i n iepewne obawy,  o budz i ł  jeszcze 
większe,  i zamiast wy jaśnić  sytuaoyę,  
zaciemnił  j ą  tylko. G d y b y  wolno  b y ło  
stosować do wysokiej pol ityk przy­
słowia, to powiedz ie l iśmy,  źe w męt­
nej wodzie  chce  ktoś łowić  ryby. AJe 
kto i  nic wiemy.  Czytelnik sam się 
może domyśli.

Ce lem zaźegnywań w ostatnich 
czasach by ły  podejrzenia przeciw 
Rosyi .  iż chee w y w o ła ć  wojnę  z N iem ­
cami i ehce opan ow ać  na now o  pro- 
wuicye bałkańskie.  Organ Bisman ka 
pospie. -zył  z niezwykłą uprzejmością 
z zaprzeczeniem, źe nie godz i  się tak 
bardzo  pode jr zewa ć  Rosyi .  Zarazem 
je d n ak  dodał ,  źe wielce  by  się c ie­
szył  g d y b y  pisma wszystkie wyjaśniły,  
po co  R osy a  umacnia  tak silnie swoje  
granice zachodnie.

Równocześnie  niemal z tern oświad­
czeniem, że wierzymy wprawdzie  w d o ­
bre in te ncye  rządu petersburskiego 
Mienńec, ale . . tu w ykrop kow an e  
a dalej m owa o tern, zkąd Rosyi  
przyszło do g ło  vy zbro ić  się przec iw 
dobrej  w i e i z e  n i e m i e c k . e j  
W  tym samym także czasie, g d y  przed 
tygodniem pojawńło się w „D z ienn ik u  
Poznańskim -* twierdzenie,  że jest Bis­
marcka życzeniem zabrać od Rosy :  
część Polsk '  aż po Wisłę  z W arsza ­
wą, odpowiedz iano  z  Berlina, źe w ia ­
domość  ta zrobi ła  w wysokich sferach 
wrażenie n i e z r ę c z n e g o  w y 1 1 1  y- 
s ł  u. Być to może i nie ;  być może 
dla łatwowiernych,  ale b y ć  nie może 
dla Polaków, którzy  znają intencye 
potężnych Niemiec P o  c o b y  zresztą 
n duły  się za jm ow ać  wysokie sfery 
w Berlinie jakąś  b a j k ą ?  Zrobi ły  to 
chyba dla tego,  :ź istnienie w o l i  t a ­
k i e j  w Ni mczech poczytano by za 
złe w Petersburgu.  W o b e c  Po laków, 
ja k o  l iieposiadających własnego rządu, 
nie t łumaczyłby  się ani ks’ ąże Bis­
marck.  ani jego-  półurzędowe,  lub d o ­
browolnie  r^-rjowo Ze  ż ccze -

1 i s i lny w razie starcia się interesów 
zachodnich  mocarstw na W schodz ie  
z interesami Rosyi .  O tern wszystkiem 
wiemy i dla tego tak łatwo nam o d ­
gadnąć,  gdzie jest ob łu da  a gdzie  
szczerość .  Prawdę  mówiąc szczerych 
intencyj  nie widz imy dotąd nigdz :e 
dla siebie i nie zob a c zy m y  ich c h o ć b y  
pozornie szczeren.i  dopóty,  dopóki  
Europa  nie będzie  zmuszona, l i c z y ć  
się z żywiołem polskim i dopóki  się 
nie przekona,  źe minęły już  czasy, 
w  których  można było  d e c y d o w a ć  
o narodach bez nich, a zwłaszcza o 
narodach  cywil i zowanych,  jakim na­
ród polski  jest i był  zawsze.

l i  „ o a n

Przegl ąd po lityczny.
Austro-Wegry.

O przyczynach rozruchów kroackich  
ogłasza rządowa „Gazeta Zagrzebska** ar­
tykuł, w którym zapewnia, żo przyczyną 
tychże, nie była tylko kwestya herbów, ale 
zaniedban*e interesów niateryalnych — n i e  
d ą ż e n i a  p o ł u d n i o w o  s ł o w i a ń ­
s k i  p, lytnczasem z Budapesztu donoszą 
o przygotowanej akcyi koncentrycznej 
przeciw powstańcom w Banacie, aby jednym  
pędem siły wojskowej stłumić rozruchy. 
Ruch agraiyjny w Zagórzu chorwackieifl 
przesilił się już, był on bowiem protestaeyą 
przeciw wysysaniu ludności przez zdemo­
ralizowaną admiiiist) acyę węgierską, podat­
kową. Skarb węgierski bowiem niechc.iał 
przyjmować daniny w naturaljael: tylko w 
monecie. A  chorwacki włościanin mimo 
tego że jest bogatym — niema gotówki. 
A przy braku należycie uregulowanego 
kredytu rolnego w Cliorwacyi -  przy 
trudnej ko nun.kacyi, zbożowej w ło ­
ścianin najbogatszy l.ieinogący otrzymać 
gotówki na odpędzenie podatków zadłużał 
się do chwili, póki uJe doszedł ostatecznego 
kryzys, która się kończyła licytacyą i eg- 
zekucyą. W  tem tętnie tkwiła głównie eko­
nomiczna pobudka ruchów w Zugóizu. 
Obecnie wstrzymano egz kucye a Rząd 
prawdopodobnie pomyśli o zmianie tego 
piekącego systemu. Co się zaś tyczy po­
wstania na pograniczu Banaekiem, tu inna 
kwestya. Jest to zakątek wciśnięty klinem 
między Sawą i Uną a granicząc bezpo­
średnio z Bośnią niedaje jeszcze zdania 
charakteru o insurekcyi. ÓNie ulega jednak  
wątpliwości, że działa tu jakaś ręka agi­
tacyjna (!) która wydając jakieś nowe hasła 
dla zbałamuconego ludu miejscowego ko 
rzysta z tajemuicy i wpływa na ciemne masy 
społeczeństwa. Główne ognisko powstania 
zajmuje czworobok zajmujący miejscowości : 
Petrynia, -Glina, Novi i Kostajnica. Jest to 
teren górzysty i lesisty, który bez wątpi-enia 
został obiany zręcznie za punkt strategi- 
czny ze strony agitatorów. . . .

F rp p c y a

ze strony F ra n c /i ustępstw co do Tonki.m  
i terytoryum „neutralnego1* przeciw czemu 
opiera się stanowczo „Republicpie Franęaise" 
Natomiast „ Ajencya Idavasa“ zapewnia, że 
rokowania idą pomyślnie, i że w tych dniach 
oczekują w Paryżu znowu Markiza Tsenga.Co 
do wypadków operacyjnych Tonkinu, donosi 
„Standard-* z H ongkong dobrze uifornio 
wany. że Francuzi w 2-giin ataku pod 
Phagoi, na oszańcowane pozycye „czarnych 
flag* odnieśli zwycięztwo, gdzie miał paść 
główi.y dowódzca powstańców. Zdobyte 
przez Francuzów karabiny, opatrzone zna­
kiem chińskiego arsenału dają dowód, że 
głównie posiłkują tu Chiny. 1' aktatu za­
wartego w Hue, niechcą uznać Chińczycy. 
Jako posiłki do Tonkinu ma odejść dzisiaj 
900, a 25. b. m. 1800 żołnierzy francuz!..cli 
które to oddziały mają iów nóoześue przy­
być do IIai Płiony. Do nadejścia atoli tych 
posiłków operaeye wojenne są wstrzymane 
wskutek wielkich wylewów wód, które 
utrudniają Francuzom posuwania się na 
przód

Niemcy.
Dnia 17. rano cesarz W ilhelm  udał się 

z M eiseburga do Weisenfels na manewry 
Pcłnomoci k wojskowy rosyjski ks. Doł- 
goruk, powrócił do Berlina z Kopen nagi 
i udał się na manewry do Merseburga.

Podróż ta łączy się zapewne z planem 
spotkania cesarza Wilhelma z carem i ovj 
skim. Stanowczo teraz zepewniają, że to 
spotkanie odbędzie się w "ciągu bieżącego 
miesiąca w Kiel.

Anglia.
Na Ostry artykuł „Nordd. A llg . Ztg.“  , 

, wymierzony głównie przeciw „Tiitiesbiwi*1 
a właściwie przeciw dzisiejszemu gabinetowi 
angielskiemu, organ City odpowiada bardzo 
umiarkowanie, gdzie zapewnia m jednako- 
wem traktowaniu tak Francti, jakoteż i 
bierni cc. Główną tendencyą artykułu „Nordd. 
Allg. Ztg.“ jest podniesienie podroży Glad- 
stone’a do Kopenhagi, dokąd* już przybył 
a gdzie bawi obecnie car rosyjski, ks. 
W alii i k .o l greek:. N ie podlega witpli 
w ości, że podróż strudzonego Gladstonifa 
do Kopenhagi nie można tłumaczyć chęcią 
odwiedzenia inausoleun Torwaldsona zwła 

i sz-cza, że zachowanie się rządu angielskiego 
w spraw ie francuzko-chiriskiej dowodzi dieć  
zgodt z h rancyą Sądzić więc można na 
pewno, że zjazd reprezentantów oar.stw 
kresowych Europy nie może być bez znacze­
nia politycznego, wmbec sojuszu śro dkowo- 
europt jskiego.

Ropyau
Dzienniki rotyjskie powtarzają za „otan- 

dardVm“ wiadomość jakoby sułtan tu,recki 
miał dwugodzinną poufną rozmowę z po­
słem niemieckim p. vou Radovitz. Rozmowa 
toczyła się głównie o stosunkach Czarno 
górza i T u rcji z Eosyą.

Minister v'o jn j został zaszczycony Naj 
wyższym manifestem wyrażającym mu

Artur W ołyński, twórca Muzeum Koper­
nikowskiego. —  tir. TaafFe udał się dnia 
17. t. m. wieczór na kilkudniowy pobyt do 
Ellisehau. Minister Ziem i Ant o witki powrócił 
już z urlopu do W iednia, przybyć ma do 
Lwowa około 26 bm. i zabawi mniej wię­
cej do 3 października. Minister Dunajewski 
natomiast ma przybyć tamże dopiero w 
pierwszej połowie październiku.

Dnia 15. września upłynęło lat dw ieśoie 
kiedy to nastąpiło spotkanie siekio la  Jana 
III. z cesarzem Leopoldem I. pod Scliwe- 
cliat, gdzie dotąd stoi na tę pamiątkę wznie­
siony pomnik, Kiedy Sobieski 14. września 
ruszył z pod Wiednia już oswobodzonego 
dążąc na W ęgry, Cesarz Leopold odprawił 
wówczas uroczysty wjazd do stolicy i dzięk­
czynne,'nabożeństwo w kościele św. Szcze­
pana, a potem rada w radę jakby się 
zręcznie wywiązać z przykrego obowiązku 
podziękowania bez upokorzenia.

Cli ześćianstwo całe i stolicę uratował 
król szlachcic. T o .za s łu g a ! A jednak mimo 
tego nie mógł Cesarz na powitanie i po­
dziękowanie podać mu praw-j ręki ! ÓV 
tem trudnem położ-.niu Sobieski podał 
myśl spotkania się pod Schweebat gdzie  
15. września dwieście lat temu nasląpiło to 
ceremonialne zejście.

Sobieski w liście swoim z 17. września 
do królowej tak pisze o tem spoikar.ni : 
„Przywitaliśmy się tedy dość ludzko; uczyni 
łem mu koinphment kilką słów po łacinie; on 
tymże odpowiedział językiem , dosyć dobrcmi 
słowami. Stanąwszy tedy przeciwko sobie, 
prezentowałem mu syna mego, k tó iy 's ię  
mu zbliżywszy ukłonił. Nie pociągnął '■Ce- 
sarz nawet ;ęką do kapelusza; na co ja 
patrząc ledwom n :e strętwiał. Toż uczynił i 
wszystkim senatorom i hetmanom i swojemu 
spowinowaconemu księciu wojewodzie beł­
skiemu.

„Nie godz ło się jednak inaczej, aby 
się świat nie skandalizował, nie cieszył, 
albo nie śmiał, jeno jeszcze kilka słów m ó­
wić do niego, po których obróciłem się i a 
koniu, pokłoni wszy* się wspólnie i w swą 
pojechałem drogę. Jego zaś pan wojewoda 
ruski poprowa ził do wojska, bo sobie tego 
ż y c z y ł; i widział wojsku nasze, które 
okrutnie było żałuśne i głośno narzekało, 
że im przynajmniej kap duszeni lak wiel­
kiej ieh pracy i straty nie nagrodził'*.-,

W  dalszym pochodzie za nieprzyjacie­
lem na W ęg iy  stanęły wojska nasze SO-go 
września pod Preszburgiem, za któremi 
szły niemieckie z księciem T.otary ńskim, 
3. i 4. października przeprawiały się przez 
Dunaj zbliżając się do niosz-zęśli wego 
spotkania Tur nów pod Parkanami 7. paź­
dziernika.

Na pomniku Sobieskiego w Łazienkach 
warszawsicich, postawionym w stuletnią 
roczni®  zwycięstwa pod \Viudniem, stara 
niem ostatniego, smutnej jjamicci Króla 
Stanisława Poniatowskiego,, jedna z dam 
naszych napisała następujący Czt-aroWiersz :

En vaiiij Sobieski, la. vaieui* de ton bras 
Delivra Yienue des Turcs et (lcs Tartares,
II faila.it le laisser en proie aux ba bar es,
P ou r  lui epargner honte d ’etre ingrat,
Franciszek W ę ż y k  ta go przetłóm aczył: 
N adarem nie dzielnością zwyijupstw i pogrom u 
W yd arłeś, Janie, W iedeń od T urków  z d ob y cz y : 
Trzeba by ło  go rzucić na lup srogiej dziczy. 
Ażeby mu oszczędzić niew dzięczności sromu.
Teraz jedna z czytelniczek „Dziennika  

Poznańskiego** przełożyła go na pożytek 
Niemców ;

Y ergebens, Sobieski, hat D eine Tapferkeit 
W ien ans der Hand der grausam en x iirken befreit. 
E s fiM** lieber zur Beute der. Barb 'ren
■f • : .T* Ir

w latach 183 :) do 1805 ,zostały pochowane, 
przeto ambasada włoska zarządziła spis 
nazwisk, znajdujących się na pomnikach 
i przesłała takowy do ministerstwa dla 
spraw zewnętrznymi w Wiedniu z prośbą, 
by wyzwać familje pozostałe do deklaracyj, 
czy mają zamiar zwłoki zmarłych swych 
członków przenieść do ojczyzny. W  prze­
ciwnym zaś razie rada gminna miasta Pa- 
dui zamierza złożyć j~ w spólnym grobie, 
mającym być odznaczonym pomnikiem, na 
którym w>} mienione będą nazwiska wszyst­
kich pogrzebanych.

Deklaracye powyższe mają być podane 
w jak najkrótszym czasie do władz poli 
tycznych powiatowych, po czein e k. mini- 
steryum wojny, zawiadomi.me o tem w wła­
ściwej drodze, poczyni odpowiednie kroki.

Sta re  jednoreńskówki z datą 7. lipea 
1866 za kilkanaśeic. dni będą zupełnie 
wycofane z obiegu; kasy i urzędy podat­
kowe tylko do 30. w iześnia będą je przyj­
mowały. poezem już tylko w głównej kasie 
państwowej w W  indu i u i Peszcie będzie 
można wyeolane banknoty wymienić.

New Wales lllustr. News, czasopismo 
wydawane w Melbourne zamieszcza ob­
szerny artykuł o odsieczy wiedeńskiej i 
podaje-'ryciny na których spotykamy p o ­
stać Jana H I. Artykuł pisany je-st po an­
gielsku, pióra Ljsinunda.

Posiedzeń^ Izby handlowej
z d n i a  2 . x 1888.s ie r p n ia

Ministerstwo handlu wydało roz ­
porządzenie konsulatom austryackii.i 
w  Europie,  Dy o hankructwaeh za ­
gra l i c zn ych  d o m ó w  przedsiębiorczych, 
które St-oją w konkurencyi  z Austro-  
Wegie-rskiemi okolicami liandloweini 
—  teh'graficznie, lub natychmiast w 
drod ze  zwykłej  k o r e sp om k  lu.yi d o ­
tyczącym izbom handlowyii i w kraju 
donosiły.

W  sprawie wyborczej  zawezwaffai ’ 
tutaj Izbę  po raz trzeci do p-zed ło-  
EACiia operatu Uradzono  jed n ak  w bra­
ku dat statystycznych prosić Rząd 
kra jowy  o uzupełnienie ta l ow y ch .

Z o trzymanego  dodatku do nowej 
ustawy przemysłowej  dowiadujemy 
się co następuje:

P r a k t y k a  w  k o n d y c y i  t r w a ć  m a  
n a j k i ó e i e j  J at  2 , n a j d ł u ż e j  z a s  l a t  4 ; 
p r a k t y k a  p o m o c n i k ó w  n a j m n i e j  lat, 2 .

J a k o  prawny przemysł  uważane 
być mają następujr.ee rzemiosła :

1 M a l a r s t w o  i l a k i e r n i c t w o ,  2  P i e
karsiwo. 8. Introl igatorstwo,  wyrób fu ­
terałów. Galanterya skór i "wyrób kar­
tonów,  1. Szezotkarstwo.  >. W y r ó b  
pianiu i o rganów,  (j. T o k ar s tw o  i rzeź­
biarstwu), 7. Bednarstwo, 8. W y r o b y  
kowalskie ,  B. Rztżn ie two,  10 W y r o b y  
z wędlin, 11. Fryzyt rstwo, golarstwo 
i perukarstwo, J2 8/k larstwo,  1 ]  Złot  
nic two  i Jubilerstwo, 14. W y r o b y  me­
talowe, l o .  Hodowla pasiek, l(i. G a r n ­
carstwo,  17. Rękawicznictwo  i wyrób 
bandaż }  . 18. Kap-  luszuictwo,  19.
Grzebieniarstwo,  w y iób  wnieblarzy i

wyrób  czapek,  37. Stolarstwo,  3s .  Ze-  
garnistrzowstwo,  39. Pozłot inctwo,  
40  Stelmaobstwo^ 4 l  Karetnic two ,  
42. Siedlarstwo,  48. Malarstwo p o k o ­
jowe,  44. Cukiernic two  i piekarstwo 

Rząd  k r a jo w y  udziel.ł Izbie sta­
tutu celem zaprowadzenia  cćeltów 
p. zeniysłowych

Uchwalono  dla tutejszej targowicy 
bydła  obsadzić .7 posad faktorów i 
w tym ce lu  rozjńsać konkurs,  j a k a  
też ustanowić konńsyą kontrolującą, 
do której wybrano  radnych izby pp. 
Barbera, Ziffcra i sekretarza Hoeniga,  
a ja k o  dope łniającego kłni isyą,  ł a ­
dnego  Kolnia.

Uut,. Dyrekeya po cz t  na interpe- 
lacyą Izby  ustanowiła dla części mia­
sta od „Springbrunnen** aż do ro ­
gatki dla lyel i le jszego doręczania ko-  
l espondency j  osobnego listonosza —  
i ośw; idezyła.  źe niebawem p r z e p r o ­
wadzi do skutku po łączen ie  telegrafu 
z pocztą fiu tut. dworcu kolei ż e ­
laznej.

Postawiono  wniosek,  by za łoż y ć  
Bukowińskie muzeum przemysłowe.

W  końcu  wniesioną została pro-  
pozye ya  przez p. Zilfera, by  izba 
udał  i się do Dyrekcy i  Skarbu z prośbą 
o rozporządzenie,  ażeby niepieczęto- 
wtiiie próbki  zbóż',* poeztą z R u m u ­
nii nadsyłane, wurost  z jioezty. <i nie 
dop iero  z urzędu c ł ow eg o  adresatom 
doręczano,  gdyż zboże, rumuńskie 
nie ulega płacie c łowej .  W niosek 
p rzy ję to

Dział literacki i naukowy. 
S t ru ś .

Nerw (ii ka z czasów  tw eck ich  ic W ęgrzech  
około  1 6 6 8  r.

'Przez
M a u r y c e g o  J ó lc a i 

przekład l l e r .

Koniec.

Ł a ń c u c h  natomiast  p rzykuty  do 
naszyjnika murzyna okręcał  się na­
turalnie zwolna  podczas  biegu ptaka 
coraz więcej dokoła sz} i Negra, który 
stał całkiem niepoiuszeme i nie p o d ­
niósł nawet ręki ni o czy  w górę

Ale- struś obieg-jJ u-o tak zręcznie“  r>
że łańcuch nigdy nie mógł  zacisnąć 
szyi l e g o  towarzysza. G d y b y  nie ta 
c iągła baczność  ptaka, człowiek ten 
w jedne j  chwili  by łb y  zaduszonym 
Mieszk am cc  pustyni przecież wciąż 
z pod oka pog ląda ł  ku swemu przy ­
jacie lowi ,  czy  łańcuch nie jest  zbyt 
naprężony  i wedle tego kierował  swój 
bieg  dalszym Kiedy zaś na koniec  cały 
łańcuch owinął  sio d ok oła  szvi m u ­

ldzie u to, aźebyr ta wola r.ie z w r ó ­
ciła się me cylko w  ki. runku samo­
dzielnym. ale ż eby  zarazem za pewne 
ustępstwa nie przyłączyła się także 
do Rosy i .  W ó w c z a s  bowiem p r z y b y ­
w ałby  temu państwu czynnik  ważny

F en y  *mu z powrotem swoim w ! ’ «• ___
Podług głosów pism angielskich lord Gran- 
ville zajął się sprawą pogodzenia Fiancyi 
z Ohmami i on jest jedynym  czynnikiem  
mogącym doprowadzić do pokojowego za 
łatwienia. Anglia żądałaby w takim razie

KroniKa.
Wtauomości osobiste. Do Lwowa, przy­

był p. M. u  gelbrand, redaktor war*za* 
slcego „Kurjera Codziennego*- i p A. 
Reich Bitem redaktor „E cha muzycznego** u 
wkrótce ma przybyć tamże z W łoch p.

-Sobieski p o c h o d z i ł  z takiego rodu, 
to też s y p a ł y  się na niego zaszczyty, 
ale opatrzność na szczęście tak zrządziła, 
że godzien był tych zaszczytów, nie tyle 
dla zacności przodków, ile dla cnot swoich 
osobistych.

W roku 1665 otrzymał buławę mniejszą 
a dla swojej powagi w narodzie tak się 
stał potrzebnym na dworze królewskim, 
że królowa Marya Ludwika, kobieta wiel­
kiej bystrości .umysłu, aby go pozyskać 
dla dworu, dała mu za żonę swoją naj­
milszą towarzyszkę p.:ękną Maryę de la 
Grange d’ Anjuien, wdowę po wojewodzie 
Sandomirskim —  Zamoj kun.

Może dla dworu ta przynęta była po 
trzeba ale nie dla narodu, ku obronie 
bowiem ojczyzny Subiesk’ zawsze był w 
pogotowiu, nie zważając na trudy, niedo­
statki, co go często zmuszało własnym  
majątkiem zastępować próżny skarb Rze­
czypospolitej. Tak swoim majątkiem ope 
dzał wydatki wyprawy w r. 1667 uwień­
czonej zwyoięztwem pod Podhajcami. So­
bieski zastawia dobra, sprzęty i klejnoty, 
wszystko co miał na zaciągi, zabiera na 
kredyt co dostać może —  od Ormian 
lwowskich i od miast pruskich.

Zaniki zaopatrzył zapasami z rozległych 
ziem swoich i gromadzi garść wojska około 
Żółkwi. Pod 8zarogrodem napadł Tatarów  
pobił i za Dniestr wyrzucił. W kroczyło  
na ich miejsce 80.000 nowego wojska na 
Ukrainę, z niemi łączą się Kozacy pod 
Doroszenkiem, a równocześnie zbierały sic 
nad Dunajem wojska samych Osmanów. 
Szlachta zamiast gromadzić się w obozie 
Sobieskiego zaczęła się rozjeżdżać, jedni 
jeunali do Krakowa na pogrzeb ki Nowej 
Maryi Ludwiki, drudzy dla własnych inte­
resów, inni dla braku żywności. —  Zostało  
przy hetmanie 5000 Kopijuików, 3000 pie­
choty. —  Mimo to Tatai zy ni : radzi go 
zaczepić, ominęli uboz polski, i rzucili sie 
na majątki Sobieskiego. Zdobyli dziedzi 
czne tegoż miasto Zborow, wytępili 30000  
ludzi - i samego bydła 50.OUO zabrali. — 
Cofnął się Sobieski do Podhajec i tam się 
okopał. Turcy, iatarzy  i Kozacy otoczyli 
go tu szczelnie. Nikt nie wątpił, że dla

niego i dla Polski ostatnia wybiła godzina. 
W ielki ówczesny wudz francuzki Kondeusz 
zapowiadał mu nieochybną klęskę. Ale 
Sobieski nie ustąpił. Poleciwszy sic naj­
świętszej Pannie Studzieńskiej, postanowił 
pogrzebać się pod gruzami Ojczyzny. W y  
teżył cały swój geniusz wojenny. Cudo 
tworem sztuki były rozporządzenia jeao. 
i rzez 16 dni bez najmniejszej przerwy 
trwał bój najokropniejszy. Położył trupem 
20.UU0 nieprzyjaciela i zapuwiedział, że

popełnionego na pobranych mu jeńcach -  
morderstwa, strasznie mścić sie bedzie. Ta 
odwaga i .stałość zachwiała Tatarów, bo 
znali .Sobieskiego z bojów Kozaekieh. wiec 
zwątpili o wygranej. W ysłany do układów  
Jabłonowski, zawarł z ninn pokój,. D oro­
szem** przyrzeczone przebaczenie królew­
skie —  Tataizy wrócili do kraju.

Za tyle zasług otrzymał Sobieski wielki, 
buławę, został wielkim hetmanem koronnym.

Po złożeniu korony przez Jana K azi­
mierza, obstawał Sobieski z większością 
innych Senatorów za wyborem księcia 

1 francuzkiego Kondcusza. G dy jednak wy­
brany został Michał korybut V\ lśniowiecki, 
przeszedł Sobieski do przeciwników tego 
wyboru, widział bowiem, że w tak burzli­
wych czasach trzeba byłe króla żelaznej 
woli, króla wojownika —  czem Michał 
me był. -  Ale zamiast uzupełnić braki 
w osobistych przymiotach króla zbiorowem  
działaniem możnych, pracowano nad więk­
szym tegoż obezwładnieniem —  robiono 
starania do detrouizowania króla, spowo­
dowano tein ogromny zamęt w wewnętrznych 
sprawach kraju, któiy na'zew nętrzne sto­
sunki ojczyzny wywarł wpływ najsmut­
niejszy. —  I oto plama na czystych zresztą 
kartach dziejów naszego bohatera, którą-to 
plamę zmył bezprzykładnem poświęceniem  
sie, niezachwiana miłością s w o j t o  narodu.** ». O

Do nowych zawikłań dał powód hetman 
Kozaków, Doroszenko, który widząc nie­
zaspokojone na sejmie żądame Kozaków, 
poddał się pod opiekę Turków !

.K czsialała się napowrót żmija wojny 
domoyyej. Kozacy z Tatarami z jednej 
strony, M ielki hetman Sobieski bez w o j s k a  
z drugiej strony.

Historycy owych czasów przyznają, że 
powtórny raz wydano Sobieskiego na 
mięsne jatki. Zebrał wielki hetman po 
w ielu trudach 7 do 8U0U ludzi, a żo w szy­
stkie sejmy zrywano, nie było na ieh 
utrzymanie nie uchwalone. Król Michał 
oddał na ten cel swe sumy posagowe. 
W szelako Sobieski i tu sobie dał rade. 
Z  Buska nad Pełtwią ruszył aż pod Bra- 
eław na Ukrainie, dopadł Tatarów i 7 
mil gonił co koń mógł wyskoczyć. W  
okropnym popłochu porzucali Tatarzy ucie- 
kając, pojmanych jeńców  i łupy, potem  
siodła, naresz ie odzież aż do koszuli. Na- 
sieezono ich bez miary. Z  Baru, gdzie So­
bieski nowy obóz załóż} ł, wołał do k ró la : 
„W iek i przeminą nim poda się taka spo­
sobność do odzyskania U krainy!“ Cóż na­
ród odpowiedział? Zrywano sejmy jeden  
po drugim ! — [ to me zniechęciło Sobie­
skiego, wiedział, że ojczyzna, na jednost­
kach stoi; rzucił się znów na Tatarów i

_
$io tysięcy kosztuje —  jabyn*
B y Stanisław skmnienL* I, a Jan i i i  ożył.*

Z powodu restau racyi cmentarza gmin­
nego w Padui, groby jmgrzebanych w tem  
mieście mają być przekopane, Ponieważ 
znaj luja się tam liczne zwłok jioddanych 
au tryaekicli, które przez władze wojskowe

- ó .  M - e c h a u i k n .  i * \ ; v .  2 7  R l m  
r o w n i c t  , vo ,  2 8 . S ż m u k l e r s t w o ,  2 9 . G a r ­
b a r s t w o ,  8 0 . S l u ś a i  pit.wo, 8 1  S z e \ y s t w o ,  
o 2 . S i & l i f w ś i w o ,  t k a c t w o ,  3 8 . P a r a s o l -  
n i c t w o ,  8 4 , B l a c h a r s t w o ,  3 5 . T a p i c e r -  
s t w c 5; 8 (5. W y r ó b  k u f r ó w  i r y i n a r s t w o ,

pobił pod Bracławiem. W  tem wielki het­
man Litewski Pac spółdziałający z Sobie­
skim zwinął swe yyojsko, i rozjechał- sie 
wszyscy co do jednego ! — Vae leiputiiica ! 
zawołał Sobieski, zostawił resztki wojska  
ku pomocy wiernych Rzeczypospolitej K o­
zaków pod dowództwem Haneńki a m 
wrócił do Lwowa.

G dy .'■■dbieski w sp/awach w ojsko w  eh 
bawił w Warszawie na sejmie, wkroczył 
Cesarz turecki Mahomet IV . do Polski. - 
Rachowano 240.000 żołnierza, dział 340, 
Tatarów 100.000, a przybył też i Dore 
szenko z swymi Kozakami. Dowództwo  
wojska koronnego trzymał pod nieobecność 
Sobieskiego, itużecki kasztelan podlaski, 
który od Tatarów pobity z swą garstką 
eoinął się na W ołyń . Sułtan obiegł K a­

mieniec. Starosta kammnieeki Mikołaj P o­
tocki me chcąc przyjąć pomocy od wiel­
kiego hetmana Sobieskiego —  bo był z 
nim w niepizyjaźni, a nie mogąc się z 
swoimi 1100 ludźmi twierdzy utrzymać, 
poddał twierdzę, a Turcy rozlali się po 
całym k rajn aż po Lubelskie.

W r ó c i  Sobieski do obozu, i zastał 
armie składającą się z 2500 ludzi!

5 a rozkaz kióla wycofał się Sobieski 
do Bełza, zkąd szarpał nieprzyjaciela pod 
Lwowem stojącego Następnie postąpił ku 
Krasnemu stawu, a litując się tylu ius, 
do niewoli pogańskiej gnanych i w pocho­
dzie ścinanych, bierze Boga na pomoc i 
rusza naprzód. Pud Krasnobrodem wycina  
lataiów  ile ich spotkał, a ochrania tylko 
Kozaków  jako braci zbałamuconych.

Pod Niemiroweni odbił 21HJ0 jeńców z 
jasyru i oswobodził 4000 , pod Komarnmii 
zaś 20.000. Pod Kałuszem stoczył z połą- 
czoiieim Turkami i Kozakami bitwę, pobił 
niepr-' juciół, wyciął 15.000 i 30.000 jeń­
ców wyswobodził.

W idział król Michał, że te drobne zwj* 
cięztwa wyczerpią k--aj  z reszty obrońców  
a wrogowi nie wiele zasako Izą, przeto 
rozpoczął z Turkami układy. W  obozie 
pod Lwowem ułożono warunki pokoju, 
które sułtan Mahomet w Buczaezu podpisał. 
Podług tych waninkóvi' Osmanie Kamieniec 
z Podolem zatrzymywali, Ukrainę zaś za ­
chować mieli Kozacy jako poddani Turcyi 
i prócz tego obowiązała się Polska płac 6 
Turkom  22.UOO czerwonych złotych rocz­
nego haraczu. — Naród jednak na sejmie 
zgromadzony warunków tego traktatu nie 
przyjął, i uchwalił odnowienie wojny na 
którą Sobiesai żądał 60.000 wojska i 100 
dział. Nie otrzymał zaś tyle. —  W o ska 
koronnego stanęło 30.000 —  1360 straży 
królewskiej, 8000 Litw y pod W ielkim  het­
manem Litewskim Pacem  i 4 0  dział Dod

i ‘ . . . „ a e ,  ni stoi przed wami 
sławny Zeiiglun sułtan, Ghaznior  
s łtan, który powstał  przeciw na jp o ­
tężniejszemu sułtanowi, przeciw kali • 
f o w ‘ , k a l i t ó w ; w p iz ó d  Ryt boga ly ,

Kąekim. —  Prócz tego porozumiał się ró­
wnież z hospodarami wołoskimi. C i choć 
lennicy Turcyi, przysłali do obozu ehrze- 
śeianskiego 4 — £>000 wojska. —  Z tem 
wojskiem przekroczył Sobjeski granicę 
wołoską i stanął obozem pod turecką twier­
dzą Choeimem. Mróz i śnieg srogo doku 
ezał stojąęemu w polu żołnierzowi. So­
bieski dla przykładu nie rozu inął namiotu, 
tylko na działach spoczywał, a jninował 
sposobnej do uderzenia chwili, —  W  dzień 
św. Marcina r. 1673 -Sobieski wy.-łucliał 
mszy św. i lówno ze świtem wystąpił do 
szturmu. Prawem skrzydłem gdzie i W o ­
łosi stali, dowodził Biedziński. strażnik k o ­
ronny i Jabłonowski wojewoda ruski. Le 
we skrzydło zajmowała Litwa, w śro .ku 
stał Sobieski z husarzami i piechotą. —  
Działa Łąckiego dały znak do boju. Z ha­
słem : „w imię Boga i Ojczyzny** udirzęło  
rycerstwo o wroga. Chwiały się pierwsze, 
szyku hobieski kazał ZCsiąść z konia regi­
mentowi dragonu, na jego czole pierwszy 
z pałaszem w ręku wdrapał się na szańce 
lubo Ociężałego już na czele — dźwigać 
musieli dragoni. —  W tedy to nastąpiła 
rzez straszna, janczarowie nożami, nasi 
siekli szablami.

Tak mężnie jak tam Turcy nigdy sie 
nie bili, kopii polskich większa połowa 
strzaskaną została.

A le Bóg cuda dokaza-ł, bitwa nie trwała 
więcej jak  dwie godziny, po dwa razy byli 
Polacy z okopów yyypclmięci, nareszcife 
Pac. z swymi Litw .ny dopełnił zwycięzlwa. 
Chocim zdobyto. A ż  do samego Kamieńca 
ścigał Sobieski lu ik ów , padło ich na 
placu 8000, a z pojmaną załogą Choc.iinską 
i potopionymi mieli Turcy straty 30.UUU 
ludzi. Pod namiotem dowódzey tureckiego*' O
zaśpiewano : „T e  D eum “.

Jem zwycięztwem podarto ohydne pakta 
Buczackie, ale Kamieńca z lUciolem tą 
rażą nic odzy -kano. —  N ,e uiogł sie -kusićO t
Sobieski o zdobycie tej pierwszorzędnej 
twierdzjy bo yynet nadeszła rviadoiność o 
śmierci królervskięj, a Sobieski dla moż 
ności nadchodzących zdarzeń musiał w ra­
cać do Warszawy*.

Przyszło do wyboru nowego króla. 
W szystkich oczy były zwrócone na boha­
tera z pod Cliocima. Rusini najgłośniej sic 
za u,m odezwali. Maksymiljan Fredro, k a ­
sztelan Lwowski i Jab-łonowsk. yvujeyvuda 
ruski zayyołali pieryvsi na polu elekcyjnem  
„Niech żyje Jan III . F, Szlachta ruska je  
dnogłośnie tym okrzykiem zawtóroyvała. 
Po krótkim oporze Lityyinów bałam uco­
nych przez niechętną Sobieskiemu rodzinę 
Paeóyy, Sobieski został królem obrany.

Zaciągnął Sobieski na barki swoje

yyielkie obowia/.ki w zgLdem  Ojczyzny, 
która mu syve lo-,y w ręce powierzyła, bo 
Turcy ochłonąwszy z przerażenia po klęsce 
Chocimskiej, wkroczyli z nowent wojskiem  
w granice Rzeezypo-politej. Nie było na­
wet czasu odbyć koronacyi a już król Jan 
musiał yy pole ywruszyć. Teatrem yvojny 
była obecnie Ukraina i Podole.

W padł kroi Jan piorunem na Tatarów
i odebrał wszystkie warowne miasta, pro»z 
Kamieńcu, Czehryna i Pawotoczy.

Pac wielki hetman Litewski, Sobieskiemu  
niechętny, nie chciał dalej kroczyć po polu 
cliyyały; ledwie resztki Lityyinów pod do- 
yyodztweni hetmana polskiego Radziwiłła 
zostały jtrzy kiolu, i —  zdobyto Pawołocz. 
Ale o zdobycie Kamieńca pokusić się nie 
mógł, bo za złym przykładem Paca opuś­
ciły i inno choiągwie króla, i zostało le­

dwie 4 — 500 rycerstw a.—  Jan wrócił do 
Jaworcrwu, bo nagło sprawy państwa byt­
ność jego tam wymagał}'.

Tymczasem Turcy coraz szerz j  rozle- 
yvali się po kraju, i niezmierne robili s p u ­

stoszenia. Jan zbiera naprędce 12 — 15000  
żołnierza i eiągnL pod Lwów, gdzie nio- 
zliezone mnóstwo pogaństvva gotoyyało sie 
dla yyymierzeuia, ostatniego ciosu obrońcom 

-cbrześciaiistwa.

Królowa bawiąca podóyyczas wyf- Lyvo- 
wie, padła na kolana przed ołtarzom św. 
Stanisława yy kościele Jezuitóyy. R ów no­
cześnie król Jan wezwał trzykrotnie imię 
ma Jezusowego, uderzył na nieprzyjaciół 
(na miejscu dziś /niesieniem  zwauem) i 
takie odniósł zyyyoięztwo, że Europa w 
raźnemu cudowi je  pr typ.sywała. Turek  
w ucieczce nie odparł się. aż o Suczawe, 
ktoią spalił.

Uczysciyyszy chwilowo z wroga ziemie 
Rzeczypospolitej odbył Sobieski z żoną 
Jnia 29. stycznia 1674 w Krakowie koro- 
nacyę i wnet potem udał się na pole walk 
noyyych, bo juz seraokier lbrahini Pasza 
yyprowadził w granice Królestwa świeżego 
yyojska 80.00U, za którymi 130.0UU Tataróyy 
podążało.

G dy król pod Gliniami objął doyyodz- 
tyyo nad wojskiem, było wszystkiego 10 do 
13.000 ludzi. Zwiódł Sobieski pod W ojni- 
łowem szczęśliwą utarczkę, ale nadal nie 
dało się proyvadzić z tą małą garstką 
otwartego boju, z tak licznym i potężnym  
nieprzyjacielem. Okopał się więc pod Źu  
rawneni.

l u  się rozwinęło prawdziwo piuido 
Dantejskie. Dwadzieścia dni trwał boj bez 
przestanku. Osmani, kulami działowemi i 
granatami zarzucili oboz polski, przeszy- 
yvali królewski namiot, a yy końcu yyzieli’  łr
się do podkopóyy.

Król Jan robił podkopy pod podk 
pami. Na ziemi i pod ziemią wrzał 1 
śmiertelny, -  yy końcu zabrakło żywnof 

W tedy wyszedł król Jan z obozu pn  
gotowany złożyć głov\e ojezyznie w otiei 
przystępując śmiało do ostatniego śmii 
telnego tańcu. Ale Bóg zachował bohati 
dla szczęścia, dla słayyy narodu, bo i 
nadeszły od IbraLima baszy warunk p 
koju. Stanął traktat Żurawiński, więks 
połowa Ukrainy wróciła do Polski, Kam: 
nieć jednak i tferaz jeszcze pozostał pr 
T u rk u ? Iatarzy oddali 15.000 brańców 
8000 wozów łupem naładoyyanycli.

Polska odetchnęła, choć nie na dług 
uzyskanych kdka Dt pokoju użyła na 
czenie ran zadanych długoletnią woju 
ale kilkakrotne usiłuwama odebrania K 
mieńca i Podola były bezskuteczne.

W  roku 1682 postanoyyił Turek, rzuć 
•Azjną, Afrykę i sturezałą część Europy 
euiopejską cywilizauyę na clirześciaństy 
i zgnieść takowe do szczętu. Pierws: 
cios zagłady był przeznaczony Paóstv 
niemiccko-rzytuskieinu, a mianowicie tog- 
stolicy W iedniowi. Od Eufratu i Ni 
ściągał masy niezliczonej ludności pi 
clioiągmw proroka. Stanęło 3U paszów lu( 
700.060 i 300 dział.

> -ałe elirześcianstwo czekało w osłupi 
niu gdzie się wyłonią te gromonośue ż 
wioły. W net zapowiedział wielki W e z; 
Kara Mustafa, że pod śmiertelnemi ciosat 
które się gotują, pierwszy padnie Oesar 
głowa świocka chrześeiańska; po cesarstw 
kolej zagłady miała spotkać Rzym —  k 
ścioł św. Piotra w sułtańską miał b\ 
obrócony stajnie !

Jak za wojen krzyżowych błagał ojcu 
św. ocliotnikuw z całego chrześciańskieg 
świata, zbierano jałm użny i składki - 
kościoły stały dzień i noc otwarte, tai 
wznoszono modły do Boga o ratunek.

Papież i Cesarz zwrócili oczy na król 
Jana tylokrotnego pogromcę bisurmauóv 
widząc w nim, jedyne zbawienie.

Mimo zabiegów francuskich me wacht 
się Sobieski.

I ara Mustafa wybrał z poś'-od spędzi 
nyeli niewolników 300.0U0 nalepszeg 
wojska i poprowadził ich na A u s t r i ę .

Cesarz i papież słali posłańców za pi 
słaiicatm do Sobieskiego błagając o ruti 
nok. Dnia 3J. marca 1683 stanęło miedz 
Cesarżein a królem przymierze. Polacy z< 
bowiązali się dostawić 40.000 w-ojska, et 
sarz 60.000. Austrya zobowiązała sięzw i- 
cit żupiy Wielickie, które nieszczęśliw 
kroi Jan Kazimierz podczas wojny z >Szwc 
darni tejże zastawił. — Historyk francusk
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teraz jest biedny .  Wielkim panem jest. 
sułran! Drżyjc ie  wszystkie l u d y !

Potem znów bębnił  i gw izdał ,  
struś galopował  napowrót  w prze­
ciwna stronę, odkręca jąc  łańcucl i,  a 
gdą go  już  zupełnie  odwinął  baluk 
dzi  na n ow o  recytował ,  źe p ok a z y ­
w a n y  t łumowi murzyn, jest rzeczy ­
wiście potężnym sułtanem, który na 
czele stutysięcznego wojska podniós ł  
bunt przeciw prawowiernych  głowie ,  
przeciw padyszachowi ,  —  że ta korona 
na jego  g łowie  jest z szczerego złota 
a te posiane na niej czerwone  i białe 
kamienie, są najprawdziwszemi rubi ­
nami, topazams i brylantami.

—  Wielkim panem jest  sułran ! 
A  11 a li d o g  r u d u r ! —  koń czy ł  
zawsze

Przez ten czas murzyn stał w p o -  
środku,  nieporuszony  j a k  posąg,  
wśród śmiechu przekupek  i ch łopów,  
wśród gwaru i wrzawy ul icznej  g a ­
wiedzi ; p rzy  ostatnich słowach tylko 
pcdniósł  w  g ó i ę  wielkie swe smutne 
o c z y  i wzrok j e g o  w pierwszej zaraz 
chwili skrzyżował  się z spojrzeniem 
Ajri z Szolnoku,  który stał o b o k  se-O ' ‘
dziego  Debreczynu w oknie ratusza.

K i e d y  Negr spostrzegł  agę c iemne 
obl icze j e g o  rozświeci ło  coś  jaśniej 
szego — może radość,  może tylko 
wspomnienie.  A ga  nagle cofnął  się 
od okna. Nikt tego nie spostrzegł , 
może ty lko  sam jeden —  ó w  sędzia. 
Inni wyłącznie zajęci byli strusimi.

T e i a z  balukdzi  w y ją ł  okrągłą 
g łęboką  drewnianą miseczkę, o p a ­
trzoną dok o ła  dzwon eczkami i p oczą ł  
potrząsać nią ponad  g łową.

—  Bakczisz , bakcz isz !  Dawajc ie  
bakczisz ,  dawajc ie  dary,  jałmużnę  
dla biednego Zenghin sułtana ! Dla 
bogatego  sułtana Ghazniora,  k tóry  
teraz jest  żebrakiem !

W yraz  turecki , ,bakczisz“ , którego  
znaczenie aż nazbyt  wym ownie  k o ­
mentował  wznies iony  talerzyk, po 
wsze czasy wielkie wywierał  w r a ż e ­
nie na tłum, niezmiernie łatwo o p r ó ż ­
niając  z niego miejsce. Dzidy czausów 
nie zdo ła ły  tak usunąć tłumu j a k  to 
j e d n o  wstrząśniecie drewnianym ta 
1 erzem

T ł ó m a c z  podał ,  ten ostatni srru- 
siowi a rozumny ptak obch odz i ł  Za­
branych dok oła  z wybiera jąc
s t a r  ie 77 -  **x j°-

‘•H.^- f:L U* • ’ ptltbhry" Q tv " ’ i'*

węgierska zdaw :owa moneta,  równa 
ją c a  się wartością dzisiejszym dwu 
centom, a struś chwytał  je  w lot na 
drewniany talerz. I nasz pan sędz.a 
rzucił mu z okna cztery polskie  gro-

Bizardiere podaje, że przez czas posiada 
nia Niemcy tak dalece sól czerpali, że 
gdyby mogli byli, nie byliby j<j WCale zo ­
stawili. Oddając podłożyli ogień, który 
szkody wyrządził ogromne. —  A le -.to  do 
rzeczy nie należy ! —  lvrói na piei wszą 
potrzebę wysłał Hieronima Lubomirskiego 
z S500 rycerstwa, który w połączeniu z 
księciem Lotary ńgskun na pierwszy ogień 
wystawieni byli. Kara Mustafa obiegł 14. 
lipca Wiedeń w 200.000 ludzi. Cesarz 
uciekł do Lmeu, wnet dalej aż do Passawy.

Niebezpieczeństwo dla Wiednia było 
groźne a bliskie. N it mógł czekać król 
Jan, aż wpłyną pobury przez sejm na 
woinę uchwalone, otworzył więc skarby 
domowe, zbierał czemprędzej rycerstwo 
i częściowo w drogę wysyłał.

Po Lubomirskim poszedł Sieniawski 
hetman polny z przednią strażą 2000 ludzi. 
Za Si< mawskim podążył Jabłonowski, 
wi>_-lki hetman, na czole 18.000 rycerstwa 
koronnego i parę-tysiecy piechoty, działek 
28. Reszta została przy królu.

Dnia 15. sierpnia król Jan odwiedziw­
szy wszystkie kościoły krakowskie siadł 
na koń i wyruszył na czole reszty wojska 
nie czekając dłużej na opóźniających się 
Litwinów'. Niemcom i tego pospiechu było 
za mało. Turcy miastu doskwierali już do 
żywego zdemontowawszy im forteczną ar- 
tyleryę. —  Przybył na przeciw memu ge­
nerał Kaiafia, aż do Będzinsa błagając, 
aby' król, choćby sarn jeden najprędzej 
przybywał. Przeto król dla pospiechu wsa 
dził piechotę na przysposobione wozy, sam 
zaś na czele dwudziestu kilku chora")) i 
wyprzed- ł wojsko swoje, puścił się naprzód 
nie zsiadłszy prawne z konia aż nad l)u  
najem. Pierwszo za nim przy ciągnęło 
wojsko polskie, teraz dopiero poczęli sic 
tam Niemcy zbierać, których Jan miał tam 

już zastać. Poguiewał się król za tę opie­
szałość, ale książę Lotaryngski ułagodził 
go pokorą i uprzejmością.,Koło Tuln prze­
szło wojsko Dunaj. Gdy już byli kilka mil 
od W iednia, zapytał Jan wmdzów niemiec­
kich czy mają jakie wiadomości o Turkach 
Odpowiedzieli „posłali imy generała z 3000  
dragonów na zwiady, lecz wrócił tylko 
kaprnl z garstką żołnierzy, reszta zginęła 
clmć łydko 500 Turków przeciw sobie mieli 
T ak to zdemoralizował się bitny żołnierz 
niemiecki przy ogólnym popłochu, przy 
zły m kierunku! W tedy Sobieski wysłał z 
rotmistrzów: Damiana Ruszczyea i Romana 
nzumlańskiego każdego w 100 koni, aby 
zasiegli języka. Niemcy' mówili, że na 
zgubę idą ci ludzie. Ale nie minęło 24 
godzin, a Ruszczy e przyprowadził 10 Tur-

sze, które ptak pochwyc i ł  w  powie ­
trzu nie dozwalając  żadnemu upaść 
na ziemię.

T łó m a cz  przez ten czas powtarzał  
bez  wytchnienia swą gorzko  hum ory ­
styczną zachętę.

— Dawajc ie  ja łmużnę biednemu 
sułtanowi Ghaznior ,  patrzcie : przecież  
on nie może chodzić  w poszarpanych  
sukniach;  jedwab,  aksamit, drogie 
futro, pot rzebnem  jest  do stroju suł­
tana. BakcziszJ Bakczisz  1

Gawiedź bawiło  wszystko to nie­
pomiernie.  Miedziaki sypa ły  się na 
drewniany talerzyk obfic ie ,  swywolni 
ch łopcy  zrywan sobie wzajem z g łowy 
czapki  i rzucali j e  strus iowi : jakiż
to dziwny ptak ten struś: a czarny
sułtan jak iż  osobl iwszy cz łow iek !

K iedy  miseczka napełni ła się mie­
dz lakami, struś drapnął  prawą nogą  
dwukrotnie  ziemię, co niezawodnie 
oznaczać  musiało jakąś  dziękczynną 
formułkę.  T ł ó m a c z  przystąpi ł do niego 
a b y  mu wy jąć  napełniony talerzyk 
z dzióba,  ale ptak podniósł  dziób tak 
wysoko ,  że balukdzi nie mógł  go d o ­
sięgnąć nawet końcami pa lców ; i struś 
nie oddał  mu pieniędzy lecz pobieg ł  
do Ghazniora i temu złożył j e  w  ręce.

T ł ó m a c z  chciał  j e  zabrać Ghazniu-  
rową ale i tego struś nie dopuści ł.  
Stanął prźed 1 1 1 1 1 1 , podn iós ł  twardy 
dziób swój  na przew odnika  i silnemi 
swemi skrzydłami zastawił mu d ro g ę :  
a i lekroć t łómaez zaszedł  mu z tyłu, 
tyle razy  odebra ł  tak silne uderzenie 
nogą, źe musiał  zachwiać się i zato ­
cz ć w pośrodek tłumu.

L u d  śmiał się, chichot ał w e s o ł o ; 
balukdzi zapienił  się gniewem, p o ­
chwyci ł  sztylet swój ,,handźai u i z g r z y ­
tając  zębami pędził  ptaka, który w y ­
ciągnął szyję  i począł  klekotać dz io ­
bem jak  bocian, wznosząc równocześnie 
dwa szpony podniesionej nogi tak j a k ­
by się gotow ał  do walki

Murzyn i teraz jeszcze  stał tak 
samo nieruchomy,  rzekłbyś i obumarły 
—  istnie ulany z broilzu posąg ;  
w  tejże samej chwili przecież  z ra­
tuszowego  okna zawołał  ago na roz- 
wśc iek lonego  T urka  su ro w o :

—  Jo ldńsz !

Na ten okrcyk balukdzi n a ty ch ­
miast spokorniał  jak  jagnię,  wsunął  
napowrót  handżar do p o c h w y ,  strze- 
j,-> % odzienia i pow ra ca ł  do

t
Curub jest te gf i  j r e t n  u ptak o d w a ­
żny, on się nie boi  nikogo. Jad a chich,  
e k m e k ,  chleb.

—  E k m e k ,  je d z ź e !  — zawołało  
naraz kilkunastu gap iących  się ch łop ­

ków związanych jak barany. Niem cy tej 
odwadze wydziwić sie nie motrli.• i. O

Ti,raz połączonemi .-iłami spieszył kroi 
pod Wiedeń. Ciężka by ła przeprawa przez 
goiy  kalembergskio lasami porosłe, trzeba 
się było drapać na czworakach miedzy 
skałami, krzakami i drzewami, a do jedze­
nia nie zastali nic, konie żywiono liśćmi 
z drzew. Polacy s i oje armaty dźwigali 
własnemi rękami, ciągnęli pchali, przeno­
sili, -puszczali, tak że większą część dział 
szczęśliwie przenieśli; niemieckie armaty 
wszystkie zostały pod lasem, tylko polskie 
działa na plaou boju stanęły.

Tymczasem Wiedeń nie widząc zbliża 
jącej się odsieczy oczekiwał ostatnej za- 
guby. 1 urcy dokonali z wielka biegłościąv O 4
podkopu w, które dochodziły już pod sam 
zamek.

Szczupła załoga miasta zmniejszyła sie 
do połowy ; dłużej nad 5 dn1 opierać się 
już nie mogła. —  Starhcmberg dowódca 
wypuszczając daremnie co chwila rakiety 
z najwyższej wieży na znak ostatecznego 
niebezpieczeństwa, nie spodziewał sio już  
wybawienia.

Mieszkańcy przed wystawiony m św. 
Sak raiiienteni po wszystkich kościołach 
gotowali się na śmierć niechybną —  gdy  
oto —  ogi.ie na kń em b ergu  zwiastowały 
im przybycie odsieczy.

Do odsieczy stanęło wszystkiego woj­
ska 70 kilka tysięcy. Ze szczytów gór 
kalembergskich przedstawiał się sprzymie­
rzonym obóz turećki przestraszające). Sam  
namiot wielkiego wezyra wydawał się ja k  
W arszaw a lub Lwów, namiot paszy Egiptu 
był jakoby zbiorem wspaniałych pałaców. 
Niemcy potruehleli. Jan musiał im ducha 
dodawać. Patrzcie —  rzekł — jak rozło­
żono to wojsko, ani okopało się, ani ściś­
nięte w kupę, stoi, jakobyśm y byli o 100 
mil od niego; —  alboż —  wobec umiejęt­
nego wo Iza dok.izalibyśiny sie przeprav!ć  
tak łatwo przez taką rzekę jak Dunaj?

Około południa 11. września nastąpiła 
rada wojenna. Jan własną ręką rozpisał 
potrzebne rozporządzenia. Środek linii bo 
jowej powierzył Karolowi księciu Lota- 
ry.igsklemu z piechotami, lewe skrzydło 
k leki orowi Saskiemu i Bawarskiemu z 
ochotnikami Lubomirskiego. Prawe skrzydło  
Jabłonowskiemu; —  na lewein stanął Sie 
niawski w środku Kąek, z działami

Niemcom przydziel i  Jan kilka chorą­
gwi swoich husarskich, polakom zaś cztery' 
regimenty niemieckiej piechoty. O sobie 
zapowiedział, że znajdzie się tam gdz;c 
najpilniejsza potrzeba wodza i największe 
okaże się niebezpieczeństwo.

Y\ iokszą część nocy przepędził na pi

ców,  k tó rych  baw uy  niesłychanie cu ­
dzoz iemskie nazwy.

J e d z !  j e d z !  — i dziesięć, d w a ­
naście rąk podało  naraz strusiowi 
kawałki  o w e g o  słynnego debreczy  
skiego białego cbleba a ptak o db ie ­
rał j e  po  kolei  i nie poźute po łyka ł  
najspokojniej  a niektórych chłopców' , 
k tóry  nie dość wielkie  dawali kawałki , 
p o c h w y c i ł  za k ońce  pa lców  w d o ­
datku, ku niezmi m e j  uciesze zebra­
nej publiczności .

Czcigodna  pani  K o p p ó n  rozumiała 
również kilkanaście  s łów po turecko,  
dzięki tureckim w mieście żołnierzom ; 
a wiedza ta kłuła j ą  niemało -  rada 
była  z nią się popisać  przed nieumie­
jętnym tłumem, zabłysnąć przed nim 
i pokazać,  źe i j e j  n ieobcym jest  tu­
recki język,  że i ona ze strusiem ro„ 
mówi się po  turecko.

—  G e l ,  g e l ,  strusiu pójdź  tutaj! 
P ó jd ź  G ize lkusz !  Ja  ci dam kawałek 
p e j i . i r ;  tu, weź p e j n i r .

T y le  wszakże przezorności  mi; ła 
szacowna ł a dama, że nie pragnęła 
byna jmnie j ,  b y  , ,G i z e 1 k  u s z “  wraz 
z serem, z kawałkiem p e j n i r  połknął  
i je j  pięć p a l có w  i dla tego ukro 
iw szy  tureckim b i c z k a kawał  d o ­
bre g o  świeżego  sera, praw dz iw ego  
sera wig iersk ich  równin, zatknęła go 
na ostrze owTego b i t, z k a, kieszon­
k o w e g o  noża,  i na nim go poda a 
ptakowi.

Był  to pyszny turecki b i c z k a; 
w  Wielk im Waradynie  dała za niego 
szanowna ta dama 25 poltur a w  d o ­
datku jeszcze  gęś oskubaną.  Miał ręko­
jeść  kształtu półksiężyca,  pięknie w y ­
giętą, w y rob ion ą  z czarnego roga i na­
bi janą jeszcze  srebrnemi półksiężyc,  mi 
i miedzianemi gwiazdkami.  W  miej tcu 
gdzie była osada noża, przytwierdzi  ny  
b ) ł  pierścień, s łużący  wyłącznie na to 
by  przezeń przeciągnąć łańcuszek  i 
módz g o  nosić  u paska przy fartuchu.

— l ’ u part z, ptaku, masz fi e j  n i r !
Struś podb ieg ł  ku pani K opp ń n

machając skrzydłami i kiedy st in ił 
przed nią wyciągnąwszy g łowę ,  był  
tak wysok im  ja k  stojąca na swera 
rusztowaniu straganiarka.

Przekupce  pod o b a ło  się, źe może 
się porozumieć z tureckim ptakiem

— No ładnie j a l w a r m a k .  ład ­
nie poprosić ;  potem s z ii k  li r podz ię ­
kować ,  ukłonić  sie, s e 1 a m 1 a m a k !

Podczas tej lny.mnyyy w*vmału
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cMjuzna, z,e gi.nwa n[i u.s.it me  zuo ia go  
dosięgnąć.

Ptak przecież słuchał  przez cl: wilę 
co  mu prawiono,  j ak by  to na jw ybor -  
niej rozumiał i z pod oka pog lądał  
ty lko na ser. Nagle przecież z b ł y ­

caniu listu do żony. Na dwie godziny przed 
wschodem słonca pamiętnego dnia 12. 
września ukląkł w kaplicy na górze Leo 
poldowej i sam służył do mszy w obec 
innych wodzów. Za przykładem jego wszy 
scy przyjęli błogosławieństwo od bogoboj­
nego kapucyna Marka Aviano, którego 
Ojciec święty umyślnie z tern przysłał.

Następnie pasował król, szesnastoletniego 
syna Jakóba na rycerza, i przemówił do 
rycerstwa przypominając im dawniejsze 
bohaterskie czyny.

Ubrał się potem w niebieski kontusz 
w strój pełny z królewską kitą u c-za ki, 
siadł na konia buławego i dał znak do 
bitwy.

Zwiastowało ią 5 strzałów działowych. 
W a lk a  rozjtoezęła się od lewego skrzydła

Niemcy oży'wieni przez króla dzielnie 
się stawali. Bo kilku godzinach walki po­
czął się chwiać nieprzyjaciel. D ostrzegł to 
nasz bohater i zawołał na swoich liusa- 
l-zów :„Z  Bogiem naprzód ! ‘! i wskazał im 
nmiejszy namiot wielkiego W eżyra.

Kara Mustafa był wodzem niedołężny m, 
ale Turcy ddelnie się bili.

Jan III. przebiegał wszędzie szeregi 
zachęcając żołnierzy do boju, —  do Po­
laków przemawiał po polsku, do Niemców  
po niemiecku. A widząc wszystko w p o ­
rządku postanowił rzucić popłoch w sze 
regi tureckie. —  Zawezwał tedy1 Zwierz- 
chowskiego porucznika husarskiego, a uks 
zawszy urn namiot wezyrski rozkazał mu 
na czele 200 husarzy dotizeć do samego 
namiotu Kara Mustafy. Ruszyli pędem 
husarze złożywszy kopje czyli lance w 
połowie ualią końskiego. Turcy widząc 
tak małą garstkę jeźdców nie atakowali 
ich z początku, owszem ustępowali im z 
drogi, gdy'ż myśleli, że na ich stronę prze 
chodzą. Dopiero gdy husarze zbliżywszy' 
się po nad sam namiot W ezyra zaczęli 
nieprzyjaciół mordować, wtedy poruszyli 
się Turcy, i i by pszczoły w ulu i zacząh 
bój z garstką Polaków. —

Jan 111. przypatrywał się tej rozprawie 
za pomocą perspektywy, k.edy zawrzał 
bój zacięty wyjął krzyż z drzewa świętego 
a żegnając nim walczących rycerzy błaga­
jącym  zawołał głosem : „Boże Abrahamów! 
Boże 1 żaków ! Boże Jakóbów zmiłuj sie 
nad iudein Twoim !“ 1 Bóg się zmiłował.
Dzielni husarze spełnili zupełnie swoje za­
danie, uczynili w obozie nieprzyjacielski " 
zamieszanie i wrócili z małeini stratami.

Sobieski uznał, że ju ż  i dla tego na­

deszła chwila rzucenia sie w zam ęt k i wat «.
wego boju. Uderzono ławą, Jau jak obie­
cał stanął na czele wraz z synem Jakóbom 
przy chorągwi królew.cza Aleksandra.

skawiczną szybkośc ią  wyc iągnął  g łowę
1 bez  wszelkich „ s z i i k u r “  lub „ s e -  
l a r n Ci — bez  próśb lub podzięki —  
w yrwał  ów  p e j n i r  z ręki'szacownej 
przekupki.  Niestety wszakże nie sani 
p e j n i r  tylko,  wraz z r.tm i ów nóż
turecki, na którego ostrzu tkwił ser
właśnie. T ure ck i  , ,bi czka;‘ z piękną 
yyykładaną rękojeścią zniknął  wraz
2 serem w gardziel i  ptaka. Połknął
odrazu j e d n o  i drugie.

Do  pierścienia biezki  wszakże
przyczep ionym  b y ł  długi  łańcuszek ;  
chwyci ła  wiec  za ten przekupka i p o ­
częła za j e g o  p o m o c ą  z całej  siły w y ­
ciągać nóż napowrótjZ gardła ptakowi.

— Mój n ó ż !  Mój b i c z k a ! N ie d o -  
irawdy,  przecież m. tego nie pożresz,

ty  nic dobrego,  ty  wielki  l a d a c o ! 
Oddaj  mi mój nóż !  Dałam za niego 
dwadzieścia pięć poltur i do tego 
jeszcze gęś Dawaj go,  dawaj  ! Z d e c h ­
niesz od tego jeśli  to połkniesz.  . . .

Struś przecież pochw yc i ł  wiszący 
nut z gardła łańcuszek  twardym swyrii 
dziobem, i c iągnął  niemniej m o cn o  
j a k  go w yryw ała  przekupka na tymże 
łańcuszku zn ó w  czc igodne  panie K o p -  
pńn, ku niemałej uciesze otacza jąceg o  
Tumu. - — W yn ik iem  tego było ,  że 
łańcuszek zerwał  się a w y m o w n a  pani 
K op p d n  padła 'wstecz w wielki kosz 
pełen jaj ,  struś zaś krztuscił  się o k r o ­
pnie, dz iobem tarł szyją aż w'reszoie 
p e j  n i r, b i c z k a  i c z i n d ż i — to
jest łańcuszek — znikły razem w je g o  
ż o ł ą d k u ! Pu b l i czn ość  zachwycona  
była calem tern widowiskiem. Z a ­
równo w y b o r o w e  w ym yś la n ia  źcg lu -  
jąoej pośród jaj przekupki  j a k  o l ­
brzymie żo łądkowe pro d u kc je  strusia 
pozyskały  należne uznanie widzów.  
Każdy ,  — nawet j e g o  wielmożnoSĆ 
pan sędzia — trzymał się za brzuch 
i zaśmiewał  w7 oknie ratusza a w d o ­
datku rzuci ł pogan iaczowi  za ten epi­
log  oso bn o  denara. T y l k o  król ów  
murzynki,  sułtan Ghaznior  sam jeden  
pośród tego śmie jącego  tłumu stał 
smutny, nie zdołał  śmiać aię.

Jo ldasz  poprowadz i ł  ptaka wraz 
z sułtanem przed sędziego.

— Z i ó b  no ładny s e l a m  przed 
wielmożnym Kanim Debreczyn a

Sułtan Ghaznior  sk rzyżow ał  ręce 
m.  piersiach i trzykrotny złożył  po -  
I łon przed panem sędzią . . . g dy  
t mczasem jołdńsz WTzeszczał z ca- 
J -n-o o-ardła ■
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d e i r t k “  dziękuje on j a k  na jp okor ­
niej za ja łm użną  wielmożnemu sę­
dziemu Debreczyna,  wielmożnym de-  
breezyńskim czelebim, panom p u b l i c z ­
ności i s ławetnym paniom przekupkom 
i dzieciom.

Przebyto w pędzie wąwozy i przepaście 
prawie nieprzystępne nawet dla piechoty

Na widok proporców husarskich i gdy  
usłyszeli znany im krzyk „Boże błogosław  
P olsce ! “ uwierzyli nareszcie Osmanie, 
czego dotąd nie przypuszczali, że z samym  
królem do czynienia mają.

Zlod owaciało im serce „król polski na 
czele ! ‘* rzekł lian do wielkiego W ezyra, 
darmo opierać się! Legli baszowie Alepu, 
Kornelii i czterech innych. W e dwie go­
dziny ustąpili na przedmieścia, gdzie 
walka godzinę jeszcze trwała z ochotnikami 
Lubomirskiego. —  O 7mej godzinie wieczór 
Y\ ieden był oswobodzony, królewski buń- 
czuk sterczał w namiocie wielkiego W ezyra !

Jedenaście godzin trwała ta wieko­
pomna bitwa, a 14 godzin spędził 59-cio  
letni bohater na koniu, tylko krótki czas 
walczył pieszo gdy konia pod nim ubito.

Miło nam być pow nno usłyszeć pow ­
tórzone własne słowa, któremi Sobieski o 
tein zwycięztwie swej żonie donosi. Oto 
list króla Jana z dnia 13. września pisany 
do królowej Maryi Kazimiry.

Jedyna duszy pociecho najśliczniejsza i 
najukochańsza M arysieńko! —  Bóg i pan 
na.-z na wieki błogosławiony dał zwyeięz- 
tv o t sławę narodowi naszemu, o jaklei 
wieki przeszłe nigdy nie słyszał). Działa  
wszystkie, obóz cały, dostatki meoszaeowane 
dostały się w ręce nasze. Nieprzyjaciel 
zasławszy trupem oproszę pola i obóz ucieka 
w konfuzyi, wielbłądy, muły, bydło, owce, 
ictore tu miał po bokach dopiero dziś, 
wojsko nasze brać popzyna, przy' których 
Turków trzodann tu przed sobą pędzą. —  
Drudzy zaś, osobliwie renegaci ua dobrych 

niacli i pięknie ubrani od nich tu do nas 
uciekają. Taka to rzecz niepodobna sie 
stała, że dziś już między pospólstwem tu 
vv mieście i u nas w obozie była ubawa, 
że to podstęp i że Turek nazad się wróci. 
Prochów samych i amunmyi porzucił wię­
cej niż na milion. "Widziałem też nocy prze- 
s*.'ej rzecz taką, Którą sobie zawsze widzieć 
pragnąłem. Oto kanalja nasza w kilku  
miejscach zapaliła prochy, wybuch cały  
sądny dzień reprezentował, na szczęście 
szkody w ludziach nie było, na niebie bvło  
wid ić jak  sie obłoki rodzą. Ale uczyniło 
się szkody pewnie na milion.

Vńzyr tak uciekł od wszystkiego, że 
ledwo na jednym komu i w jednej sukni.

Ja zostałem jego sukcessorem, bo po 
wie kiej części wszystkie mi się po nim 
dostały splendory1, pokazał mi poki, owy 
w żyra, namioty' jego tak obszerne jak  
W arszawa albo Lwów.

Mam wszystkie znaki jego wezyrskie, 
które przy nim noszą. — Chorągiew M a-

teta posłałem dziś ojcu św. Je Rzymu.

Z kolei  podz iękował  i struś w y ­
ciągnąwszy  szy ję  k lekocząc  dziobem. 
P o c z e m  balukdzi  znowu uderzył  w 
bęben,  zagwizda ł  w piszczałkę a struś 
i czarny  król poszli  d a l e j ; zwolna 
zakrył  ich tłum i kurzawa,  aż w r e ­
szcie na skręcie  którejś ul icy przy­
cichł  i odg łos  bębna  i piszczałki

K ie d y  pan sędzia, Stefan D o b o s y  
zamykał  ratuszowe okno,  zwróci ł  się 
równocześnie do Ka iuk-A g i .

— T e n  murzyn b y ł  rzeczywiśc ie  
królem ?

—  Być  może, — odp ow ied zą !  T u ­
rek sucho.

—  Waszą wysokość,  j a k  się zdaje , 
on znać musiał?

—  Zk ądźe  to wnos isz?  - -  spytał  
K a ju k -A g a  zmieszany

— Widziałem, źe k iedy  tu p o p a ­
trzał, twarz nieszczęśl iwego całkiem 
rozpogodz i ła  się, wy  zaś panie, o d ­
stąpiliście od okna

— Aj, jak ie  też ty masz oczy,  
źe wszystkiego dopatrzeć  się musisz !

— K r ó l  murzyński  musiał coś 
z b i o i ć ?

—  Turek  wstrząsał wciąż tylko 
g ło w ą

—  Już  j a  widzę, ju ż  widzę,  że 
mnie koniecznie chcesz przywieść  do 
wyznania.  Wi-edzźe j u t  więc całą 
lnstorję od początku do końca, tylko 
nie powtarzaj  je j  nieprzezorińe dalej.

N .gdy  się je j  odemnie  nic d o ­
wie ż y w a  dusza!

—  Bo, prawdziwie, wierzaj mi, 
umianoby  ci przeciąć  jeżyk.

—  Nie ma o to obawy.
— Dowiedź  się przeto, że to jest 

rzeczywiście  ów  sułtan Ghaznior .  
włada aa Abissynji ,  k tó r y  n iezadowol-  
mając się własnem imieniem nazwał  
się je szcze  sułtanem Zergluu,  co  ma 
znaczyć  ^ b o g a t y m 1*. Zabra ł  on, u fny  
w swą potęgę,  wojska,  w y w o ła ł  bunt 
przec iw  padyszachów > i naturalnie 
pokonanym został. \\ al czy ł  po b o ­
hatersku, mimo to wszakże pochw y­
cono  go  i sułtan wydał  nań wyrok  
śmierci. Nie dość  na tern, Padyszach  
dodał  jeszcze,  że każdy,  kto się p o ­
waży prosić  o łaskę dla G hazm ora  
karan będzie  natychmiastowy, śmier­
cią. Ghaznior  miał starego sługę m u ­
rzyna ; ten najpierwTszy usiłow7ał b ła ­
gać o łaskę dla swego  pana.  Sułtan 
ściąć go  kazał  natychmiast.  W yp a d ek  
t n nie odstraszył  brata Pharuiora

ul.-.„i. ; . . , * *  ̂ j e g o  sułtan kazał  
skrócić  o głowę.  Ghaznior  miał pięk­
nego, doros łego j u ż  syna, tego nie 
odstraszyło  dw.e poprzednie śmierci;  
trzeci z kolei  przystąpi ł  do  podnóża  
tronu. B i e d n y 1 i on odd ać  tam tnu-

Namioty, wozy wszystkie dostały mi się i 
tysiące innych galanteryi bardzo pięknych. 
Kilka samych sajdaków rubinami i ssaferami 
sadzonych warte są kilka tysiący czerwo 
nycli złotych. Nie rzekniesz mi tak, moja 
duszo, jak to wiesz tatarskie żony mawiać 
zwykły mężom, bez zdobyczy powracającym ; 
żeś ty nie janak kiedyś bez zdobyczy po 
w ró ci, bo ten co zdobywa w przedzie być 
musi. Namioty rozbiera kto chce, ja  icli 
rachuję na 100 000  a licząc po trzech ludzi 
na jeden namiot rachuję Turków prócz 
J atarów na 300.000 ludzi; niewinnych tutej­
szych austryaków osobi.wie białych-łów  
mnóstwo porzucili, ale zabijał, kogo tylko 
mogli. W czoraj w:działern dzieciątko o 3 
latach chłopczyka bardzo najmilszego, któ­
remu zdrajca przeciął gębę szkaradnie i 
głowę. Nawet Strusia aby sie w nasze receCJ i. 4 V
n e dostał —  W ezyr ściąć kazał. Przy 
swoich namiotach miał wezyr wszystkie 
deheye: łaźnie, ogródek i ton tany, krulik: 
i koty, była też papuga, ale że latała, nie 
mogliśmy jej pojmać.

Dziś byłem w mieście Pałac Cesarski 
w niwecz od kul zepsowany. W ojska w szy­
stkie, które dobrze bard. o czyniły swoje 
powinność przy znały panu Bogu a nam te 
wygraną potrzebę. Przybiegały tedy do 
mnie książęta, jakoto elektor bawarski, 
hrabia W aldek, ściskając mnie za szyję a 
całując w gębę, generałowie zaś w ręce i w 
nogi. Cóż dopiero żołn ierze! Oficerowie i 
wszystkie regimenty kawaleryi i infanteryi 
w ołały: „Ath unser brave K ón igp 1 słu 
ołlali mnie ak, jak  nigdy nasi. Cóż dopiero 
i tu dziś ran o: Książęta Lotaryngski i 
Saski, bo mi się z nimi wczoraj Vwdzleć 
nie przyszło, bo byli na samym końcu le­
wego skrydła, cóż komendant Stareraberg ? 
W szystko to całowało, ściskało, swym w y­
bawcą zwało. By'łein po tern we dwóch 
kościołach tam lud wszystek pospolity ca­
łował mi ręce, nogi, suknie, drudzy się 
tylko uótykMi wołając : „ach niech te ręce, 
tak waleczne całujem y- Chcieli byli wołać 
wszyscy V i v a t 1 aie to było znać po nich, 
że się bal’ oficerów i stars/ycli swoich. —  
Kupa jedna me wytrwała i zawołała 
V i v a t ! pod strachem, że krzvwo atrzono. 
Dla tego zjadłszy tylko objud u unen- 
danta wyjechałem z miasta tu do ibozu, 
a pospólstwo ręee wznosząc pro)) cło  
rnwe aż do bramy. W idzę że i komendant 
krzywo tu patrzy na się z magistratem 
miejskim, bo kiedy mnie witali, to mi ich 
nawet me prezentował. Naszych nie mało 
zginęło w tej potrzebie. Ojciec Awiano, 
który mnie się nacałow ać nie mógł, powia­
da, że widział białą gołębicę nad wojskiem 
naszem się przelatującą.

Kiedy już postrzegł W ezyr że w ytrzy­
mać nie może, zawoławszy synów do siebie

siał młode  swe życie.  Odtąd ju ż  żywa 
dusza nie ośmieliła się stanąć przed 
sułtanem w  sprawie Ghazniora.  Krewni  
zdetron izowanego króla przeto wpadli  
na myśl taką:  Sułtan Zenghin miał 
u lub ionego  strusia, który wraz z nim 
wyrastał  od pisklęcia i rozumiał  
wszystko j a k  człowiek T e g o  w y u ­
czyli  oni b y  skoro sułtan z seraju 
wyjedz ie  z swym orszakiem do A ja  
— Sofia podb ieg ł  do niego i w dzió 
bie podał  mu suplikę. Rozum ne zwierzę 
w ykona ło  doskonale co  mu p o w i e ­
rzo n o . K iedy  Padyszach  na czele 
swego orszaliu przejeżdżał  ko ło  f o n ­
tanny K horkaor ,  p o b i i g ł  nagle  ptak 
wprost ku niemu,  utorował  sobie drogę  
poprzez  świtę i pod a ł  sułtanowi w dzió­
bie prośbę. Padyszach  wzruszony b y ł  
tak nadzwyczaj  nem przywiązaniem 
zwierzęcia, wziął z dz ióba  suplikę 
i dla strusia —  udarował  amnestją 
Ghazniora.  Mimo wszakże że mu 
darował  życie,  w y d a ł  nań w y r o k  su- 
row : „niechaj  więc  pozostanie przy 
życiu,  k ied y  o to struś p r o s i ; ale nie­
chaj będzie odtąd najnędzniejszym 
z ludzi, niech idzie od wsi do w7si, 
w o b c y c h  ziemiach pośród  o b c y c h  
ludów, służąc im na pośmiewisko.  
Niechaj pokazuje się za pieniądze ra­
zem z tym strus em po wszystkich  
ziemiach pod leg łych  berłu sułtana 
i niechaj pó ty  nie będz ie  z w o ln io ­
nym z tej kary,  póki  ptak ż y ć  b ędz ie /  
A  strusie żyją podobt .o  dwa razy tyle 
ile wyniesie  najdłuższe życie ludzkie.

— Czemuż g o  Kto nie zabi je ,  — 
w y m k n ę ło  się naszemu panu D o b o s y ,  
k tó ry  z iyycza jem uezmwych ludzi brał 
zawsze stronę nieszczęśl iwego.  —  Ale 
jeśli tak kiedy  sułtan Zenghin ,  który 
to może uczyn ić  z łatwością,  zadławi  
gazie  pta ka?

A g a  pogrozi ł  palcem.
—  Aj, aj, sędzio D o b o s y !  Nie na- 

darmo w y b r a ło  cię miasto D ebreczyn  
swym sędzią. Posiadasz ty  ten w ła ­
ś c iw y  rodzaj  rozumu, co  to na w s z y ­
stko zaraz znajdzie  raaę

Ale  i sułtan nie jes t  głupcem. 
Dla tegoż  to właśnie idzie wszędzie  
ten Joldńsz, ten pogan iacz  wie lb łą ­
dów z Gliazn.orem, b y  mu czasem 
nie przyszła ochota p o z b y ć  się strusia. 
Ale  powiem ci coś  jeszcze.  Patrzaj 
ledwdeby człowdek mógł  uwierzyć
temu:  on sam, Ghaznior  nie d o p u -
' 1 , 1 -C - - ' ' X J % tr

kocha  ptaka j a k  brata. Nocą  syp leją 
obok  siebie. Ptak długą  swrą szyją 
okręca pierś Ghazniora,  a murzyn 
zamiast na poduszkach  składa g łowę  
na pierzu ptaka. Struś budzi  się za 
naj lżejszym szelestem „ staje sir wście-

płakał jak  dziecię, potem rzekł do chana, 
„ty mnie ratuj jeśli możesz“. Odpowiedział 
mu lian  • ,.my znamy króla, nie damy mu 
rady' sann, o sobie radzić m usiirv.“ Ksią­
żęta saski i bawarski dali mi słowo że na 
kraj świata ze mną pójdą. Cesarz już tu 
tylko o nul półlory płynie Dunajem, ale 

.widzę, że się nieszczerze chce widzieć ze 
mną dla swej podobno pom py: Ż yczył by 
zaś, być sobie jako najprędzej w mieście 
dla zaśpiewania Te D eura! i dla tego ja 
mu ztąd ustępuję, mając sobie za najwięk 
sze szczęście ujść ych ceremonii, nad które 
niceśmv tu jeszcze więcej nie doznali. —  
Oto błogosławieństwo Boże, za co mu niech 
będzie na wieki cześć, sława i chwała!

Oto własne słowa bohatera pojedyncze, 
bez przechwałki, sprawiedliwość oddające 
w'szędzie i wszystkiemu, niewdzięczności 
Cesarza i nic-któryeh ze starszyzny nie 
biorąc sobie do serca, niezrażając się tem, 
i niepowstrzymując oif dopełnienia posłań 
nictwa swego i zwycięstwo Bogu przyznaje, 
człowiek tu góruje nad królem ; w obec 
zd; irzen powszechno dziejowych, los trzy 
letniego poranionego dziecięcia obchodzi 
go tak żywo, jakby to własne jego dziecię!

To też ta godność osobista, ta zacność 
charakteru, ta uczuciowość w'ubec żelaznego 
liartu w boju robi nam postać Sobieskiego 
tak sympatyczną i od potomności wielbioną.

Skończmy na tein szanowni ziomkowue, 
zamilczmy bliższe szczegóły tych zdarzeń 
które tak króla naszego ja k  i ua cd cały  
napełniły goryczą, niezem nie odsłodzoną. 
O d s i e c z  d o p e ł n i o n a ,  uczucie rado­
ści niech dziś niezem nie bedzie zmącone !

Radujmy się, że cnotą naszyTch pra­
dziadów dopełnił się ten akt, który naro­
dowi naszemu tyle zjeanał sław y; radujmy 
się, że nie najęliśmy naszego oręża, ale 
ofiarowaliśmy na ołtarzu eywilizacyi euro­
pejskiej i Chrzęść,aóstwa. —  W ielu z eu 
dzozłemców wie tylko tyle o narodzie na 
szym, co z powieści o Sobieskim usłyszeli. 
Uchylić Sobieskiego z dziejów znaczy to 
ścieśnić widnokrąg P olski; —  a przecież 
dziś najbliżsi jogo rodacy się go wypierają.

Ale my nie wypierajmy się przodków  
naszych, mieli wady — a gdzież ich nie 
było? —  aie nneb olbrzymie cnoty, których 
my nie zdołamy dosiągnąć- Tym  pokarmem  
który nam przodkowie zostawili — tu y  

£ z w  żyjemy G dyby nie bohaterowie nasi 
nie kochalibyśmy tak tej Polski naszej, a 
literatura nasza nie wzniosłaby się do tego 
szczytu, na którym dziś stoi. —  Nie zry- 
wajmy nici z przeszłością naszą, bo świat 
o D a s  zapomni, jak zapomiał o wielu na- 
roaacli, które istnieją Niech czyny nasze 
będą godne przodkow naszych — strzeżmy 
sławy narodow ej!
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kłym gdy  się kco zbl iży do j e g o  pana. 
Balukdzi  ma niemało blizn i s ińców 
od  dz ioba  ptaka na ciele, raz nawet 
złamał mu reke uderzeniem si lnegoV • “
swego  skrzyd ła ;  ale płatny jest dobrze  
i ten urząd mu się pod ob a .

— C z y  korona którą nosi na g ł o ­
wie Ghaznior  jes t  istotnie z łotą? —  
spytał sędzia.

Jest to taż sama korona,  która 
sułtan nosił  podczas  bitew'.

— Ha, to go  ukarano straszliwie!
—  T y l k o  o tern wszystkiem, pro ­

szę cię, zamknij  sobie  usta na klucz,  
bo inaczej  niemałej m óg łb yś  sobie  
napytać biedy.

—  Będę j a  bacznym.
Nasz pan Doi  osy  po tej r o z m o ­

wie przez całą noc myślał  o strusiu 
a w  Dtbreczynie  pewnie niejeden 
szedł  dnia tego za j e g o  p izyk ładem

Tern wiekszem by ło  przeto z d u ­
mienie skoro następnego ranka przy ­
niesiono do ratusza wiadomość,  że 
struś skończy ł  tej n o c y

Nasz pan sędzia p o d ą ż y ł  n a ty ch ­
miast na miejsce wypadku .  Wielki ,  
pusty  spichlerz oddany  b y ł  na rezy 
deneję sułtana Zenghin.  Biedny upa 
d ły  władca  siedział tam w py le  z c z o ­
łem, z k 'ó r e g o  nie dozwo lonem  mu 
by ło  zd ją ć  korony,  p ocby lo n em  ku 
ulubionemu ptakowi, którego  zimna 
g łow ę  tulił do swej piersi, usiłując 
tc lmąć wen własnym oddechem  na-  
powrót, życie .  Ale  ptak już  się nie 
poruszył.

Ghaznior  płakał i ani myślał , źe 
teraz odzysk u je  w o ln ość  i wracać 
może do swej o jc zyzny .  Ale  j o ldasz  
klął  za to na ezem świat stoi. Prze 
k imał  D ebreczyn  i j e g o  mieszkańców,  
wymyślał  temu niewiernemu psu, sę­
dziemu, a przed wszystk.emi klął p a ­
nie k o p p a n ,  je j  to połknięty bi czka

wierszach. Średniówka zaś starożytna na tym  
się zasadza, że koniec słowa, po którem na- 
stępuie przestanek, nie przypada razem z 
końcem stopy, lecz wewnątrz tejże. Zdaje mi 
się, że Mickiewicz tern samem dowiódł 
rzeczy, której prawdopodobnie dowodzić nie 
zamierzał; a mianowicie, że hexametr, wiersz 
heroiczny Greków i Rzymian, w nowożytnej 
poezci nie ma racri bytu, że się jako forma 
wierszowa nie nadaje. —  I nie dziw, gdyż 
są języki, w których hexametrów oddać 
wTcale niepodobna. D la nas wreszcie jest he- 
\ametr w poezyi oryginałmj rzeczą zupełnie 
zbyteczną, ile że juan ad luny własny wiersz 
bohaterski, wiersz trzynastozgloskowy, uży­
wany przez Mickiewicza w „Tadeuszu' przez 
Malczeskiego w Maryi* sposobem iście mi­
strzowskim.

Inni zaś w inny nie mniej kardynalny 
błąd popadli, używając hexametru w polsz- 
czyźnie, popełnili anomalią tak niesmaczną, 
jaką sobie tylko wyobrazić można, a miano­
wicie wiązab rymem hexametry po parze! 
Gdy starożytna poezya rvmów nie posiada 
woale, gdy się ma dalej na względzie, że 
hexametr liexametrowi w rozmiarach nierówny, 
najkrótszy bowiem dwanaście, najdłuższy 
siedmuaście zgłosek zawiera —  wyobrazić 
sobie łatwo, że oi, którzy w ten sposób he- 
xametr przyswoić nam chcieli, stworzył1 tylko 
zamięszanie pojęć, bo wiersz i oh i przekład 
ani starożytnych nie oddaje wzorów, aniteż 
nie odpowiada, jako hexametr, naturze na­
szego języka. Ten to błąd zasadniczy popeł­
nił Franciszek Nawery (nie Sfilwty!) Dm o­
chowski, tłumacząc Homera z łacińskiego 
tekstu, popełnił taki geniusz, jak Juliusz 
Słowacki, przekładając na język polski dwie 
kcięgi Iliady (wydanie pośmiertne|. Nie wiem 
jakim szczególnym wstrętem do wiersza bia­
łego większość się naszych kieruje tłumaczy, 
gdy tenże wiersz biały wdaśnie do poezyi 
powieściowej, nawet oryginalnej, tak dobrze 
się nadaje. Przypominam tu tylko „Anatie- 
lasu J. I. Kraszewskiego, a nie wiem, czy 
który z czytelników »Mindowsaj), »Pier\v- 
szych łowów Witolda , i „ Witoldowych bojów* 
uczuł brak rymu w tych tak pięknych epo- 
peach bohaterskich. Miezetn przeto, żadnym 
względem nie da się ten wstręt do wiersza 
nierymowego usprawiedliwić. _

B y wrócić do Homera, o którego już 
kilkakrotnie zaczepiłem, przytoczę tjlk o  na­
wiasem, że go w ubiegłem tłumaczył stu

lońskiego, lecz w tłumaczenia dziwne po­
tworzył dziwolągi, iłumaezvł, jak poprzód

bowiem  niezawodnie sp o w o d o w a ł  leciu Jacek Przybylski,"->rof. Uniw. Jagiel- 
śniierć ptaka; grozi ł  straszliwie, ze 
pow róc i  do Stambułu,  opowie  sułta­
nowi całą tę rzecz i powróc i  tu
z wojskiem, b y  przykładnie ukarać 
miasto a sp rawczyni  całego nieszczę­
ścia skręcić g łowę.

—  O, j e szcze  c z e g o !  Powiedz  ty  
twemu sułtanowi, — wrzeszczała na 
odwról  przek up ka — źe j a  tam
przy jd ę  do niego u pom inać  idę o mój 
nóż,  k tóry  mi ptak n iegodziwy p o ł ­
knął  Kupi łam go  za 25 poltur i za 
osk ubaną  gęś w przydatku jeszcze  
Ja  wam tego  nie daruję clioćbyT tu 
szło o zbawienie twoje j  duszy !

Naturalnie,  źe z obu gróźb  tych 
zarówno  nie nie było .  Nasz pan sę­
dzia zdumiewał  się tylko, źe G h a z -  
niar m oże  tak płakać  nad śmiercią
ptaka. Miał wszakże p „ezorności
tyle b y  w tej n.ierze o nic nie b a ­
ch./ murzyna

posiadał  nawet

patrzący14 (1. 389), 
nazywa spiżem

w

powiedziałem, Dmochowski z łacińskiego pukło oka 
tekstu, lecz wierszem wcale poprawnym, 
przełożył Luoyan .Siemieński Odyseję w spo­
sób wprawdzie oryginalny, językiem prze­
ślicznym — lecz obrał formę niegrecką; prze­
łożył wreszcie w roku zeszłym Iliadę pan 
Paweł Popiel.

Dziwie się zaiste wypada, ze starzec siedm 
dziesięcioletni, a posiadający tak liczne za­
jęcia, jak p. Popiel, mąż wreszcie zajmujący 
się tyle polih ką, poszedł za śladem angiel­
skich polityków, juk n. p. Layarda, Glacl- 
stona, i poświęcił swe „otium“ starożytnym 
Muzom. Jest to objaw u nas niezwykły, nie­
zwykły i rzadki nawet tam, gdzie się więcej 
nauką języków klaSSyeznych zajmują, n ż  
u nas. Sztuka tłumaczenia wreszcie jest tyle 
trudną, zaprzęga siły umysłowe tłumacza 
w tym stopniu, że nie łatwo się temu oddać 
jeszcze innemu zawodowi. To też i sławny 
K rzysztof Donner Jan Minckwitz i \dolf 

| Sehóll poprzestawali na zajęciu tłumaczy i 
wyważali się z swego zadania znakomicie 
—  nie mówię o Yossie, który pierwszy nie­
miecką literaturę przekładem Homera obda­
rzy! I zaovt;> ■>> w tuki r+  sncsdh de 1

w wierszu 160. ku. I. tłumaczy P. „L o - 
trze“ wyraz y.uva«t ;

w wierszu 195. ks. I. „wysłała bo za  
n i ą Hero-44 —  podczas gdy Here j ą właśnie 
wysela, a nie za nią;

w wierszu 208. tłumaczy P. tenże sam 
wyraz grecki przez „zawiadowihFj

w wierszu 225. ks. I. nazywa P. win­
nego opoja „wi.mą baryłą44 (dńdjła,pię vocat) ;

w wierszu 346. ks. [. nazywa P. piękno- 
licą Bryzeidę „Bryzeidą c z a r u j ą o e j  p o ­
s t a c i 14;

w wierszu 350. ks. I. nazywa morze 
„sinem44, podczas gdy jest „sza rem11 jako 
morze przybrzeżne (porównaj kominentarz 
Kocha na tern miejscu „Homers Iliadę44. Er- 
klart von Dr. Yictor Hugo Koch. Ha&no- 
ver 1868 .);

wiersz 422. k.s. 1. tłumaczy P. fałszywie 
„Gniewu przeciw Ach aj om i walki zupełnie 
unikaj44 zam. „Gniewu Achajotn dochowaj i 
walki zupełnie unikaj44;

w wierszu 426. ks. I. nazywa tłumacz 
pałac Zeusa „kutym ze spiżu44, podczas gdy 
tylko w „progi ze spiżu opatrzon44;

w wierszu 427. I. powiada tłumacz „Bła­
gać go będę na klęczkach44, podczas gdy 
Thetis go na kolana ma chwysić44;

w wierszu 429. 1. tłumaczy P. eó(,u>vcę 
przez „kibici wysmukłej44, podczas gdy . nie­
wiasty szczi pu greckiego wysmuklej kibici 
nie bywały, jak nas o tom starożytne pou­
czają posągi i badania archeologów;

tak też w. 434. I. tylko ad sensum tłu 
mac zony ;

w wierszu 445. tłumaczy P. t:c> jj'ovsę 
„srogiY ;
1 w wierszu 27. k.s. X I X . Tumaezy P. 

Zycie bo z niogo uciekło'4, powodując się 
oczywiście zadawnionum objaśnieniem, ja- 
koby r.iyzTzi było Pert. od ) odczas
gdy jest Pert. Pass. od zródłosłowu 1>£N 
(zabijaćj ;

w wierszach 361 i 390. X I X .  przekłada 
tłumacz ten sam rodzaj drzewa jjle/.ćyj (ja  
sionj raz ,,jaworem44, drugi zaś „jarzębem 44;

w wierszu 395. X I X .  powiada tłumacz 
„rychtują44;

w wierszu 171. i używa tłumacz słowa 
„zapoznać44 w znaczeniu niemieckiego „ver  
k-am en41, co mi swojego czasu ś. p. Józef 
Kremer był wytknął na piśmie. Niezawsze 
też tłumasz szczęśliwy w przekładzie tak 

zwanych epitheta ornanUa n. p.
nazywa konsekwentnie Achajów ,,na 

łydach okutymi44,
tłumaczy tenże sam wyraz raz .,w y- 

(I. 98), potem zaś „wesoło

1. Cesarza Ferdynanda kolej północna 
złr. 39 518,

, 2. kolej Aussig-Teplicka złr. 31.035,
3. kolej Dux Bodenbac,liska złr. 22.340,
4. Galicyiska kolej narobi Ludw ika złr.

22.340,
*"6. kolej ezeska wschodnia złr. 17.734,

6. Mo.ćlracka (Fiinikircliener) knl.j złr. 
16.951,

7. Austryacko-węgierska koh-j państwowa 
złr. 16 071, i *t. d.
Jakę czynność wykazują te g o  mku au 

stryo-węgierskie k o l-je  ? O to  przewe-źli 
25-9 milionów osób i 34-3 milionów pak 
towaru.

W  tem też względzie w zastosowaniu 
do lat poprzednich zrobiły wielkie postępy.

W  tym samym czasie (7 miesięcy) roku 
1877, przewieziono tylko 19-7 milionów 
osób i tylko 22 nutu?ny p ik  towaru, w roku 
1880 — 20-3 wzgledtne 25 5 milionów.O *

Dochód pieniężny wszystkich tizech grup 
kolejowych przedstawia się następująco:

Koleje związkowe 
,, Austryackie 
n W ęgierskie  

Razem

1882
43-3
63-1
19-4

121-8

1883 
46 3 +  3 
67-8 4  4-7 
17 + 1 - 0

131-1 +  9-3

odzianych Aehajów  
co(I. 371) „m iedzią okrytymi44, co bardzo 

zwrot „kurzem okryty44 przypom ina;
nie wiem, czy wyraz „różano-palca44 

(477. I.) gramatyczną krytykę wytrzyma, 
nie. jako przekład lecz jako  wyraz polski, 

wątpliwej też wartości „srebrnonóżka44
(I. 538).

Mimo wytkniętych atuli usterek trzeba 
prz -kładowi przyznać wierność względną, 
niepospolitą potoczystość, polot poetycki, 
czystość językow ą —  zalety, któremi nie 
wiele przykładów poszczycić sie może. 
W y tk  nięte też błędy są więc?; minimalne, 
niknące wobec dodatnich przymiotów tego 
znakomitego przekładu.

W  p erwszej zaś linii zasługuje, na wy­
szczególnienie przekład wyrazów złożonych, 
w gretzyźaie tak liczn .eh , a unikanie nie­
smacznych opisywań takowych. Wyrażenia, 
jak „w ypukłooko-4, „obłączasty44, „hiuło- 
ranuenna44, „Kgidodzierzea44, „grom ow ła­
dny44, „chmurozuiorca44,. „srebrnołocz.Ysty44, 
„bujm kędz:-i n; “ (A  maj a m f, „pion. no
Gis a. 
*

..ra s

, / T u r c y  i r a y p r o w a d z ik  eto n a s z e g o  
miasta strusia, celem pokazywania  go,  
k tóry  dziś właśnie tu .sk oń czy ł44

K t o b y  nie wiedział  nic o właści ­
wej  historyi, musiałby zdziwić się nie­
mało co  może znaczyć  taka zapiska 
w magistrackich księgach z 11)68 r. 
republikańsko w o ln ego  podówczas  
miasta Debreczyna.

Przsgląd krytyczny.
Tłumaczenie Iliady p. Pawła Popiela

Napisał E m a n u e l  D w o r s k i .
Jeźli tłumaczenia obliczone na spekula- 

laeyą księgarską, a połączone z zepsuciem 
metody i spaczeniem całej nauki, na publi­
czne zasługują zgromienie i napiętnowanie, 
j.-żli takowe tłumaczenia tuzin ku we psują 
najzupełniej smak i styl* młodzieży, styl, o 
którym twierdzą Francuz1, że jest zwiercia­
dłem człowieka: to rzecz ma się zupełnie 
odwrotnie z tłumaczeniami artystycznemu 

Yt ielką jest bowiem zasługą zbogacać 
literaturę ojczystą, zapoznawając ziomków z 
celnymi tworami obcej literatury. To też,
Hk wykazaliśmy, należą tłumaczenia do naj­
starszych objawów literackich, gdyż od naj­
odleglejszych czasów sięgano tak po tnotywa 
niedomorodne, jaloteż idee i t. d. Zresztą 
pism.eimietwo jest zwierciadłem narodów, a 
godzi się obznajomić się z podobiznami 
tychże. Zachodzi* pytanie, w jakiej formie 
takowe tłumaczenie, któreby estetycznym 
sprostało wvmogom, dokonać należy, a mia­
nowicie należałoby rozwiązać pytanie, w ja ­
kiej formie poetyckie utwory starożytnej 
muzy w naszym jezvku oddać by należało.
Na to pytanie tylko w ten sposób dać mo­
żna odpowiedź, jeżeli się uprzytomni zmianie 
tłumaczenia. Jestli tłumaczenie pośrednikiem 
pomiędzy dziełem obećm, a naszem pojęciem, 
oz\ li też przejść na własność narodu, jako 
dzieło nowe, a w łasne'? Na to pytanie odpo­
wiedź łatwa, mogą być bowiem tłumaczenia 
tak znakomite, że każdej literaturze służą za 
ozdobę, lecz do dziel oryginalnych nie mają 
pretensyi, a umożliwiają tylko ogółowi po­
znanie obcej literatury, obcego ducha, obcych 
zapatrywań. To też jestem zdania, że mimo 
zasadnicze różnice, jakie w zewnętrznej for­
mie poezyi staroŻY tnej, a spółczesnej zachodzą 
należv się powodować dążnością jak najsu­
mienniejszego odtworzenia starożytnych ryt­
mów i nnar wierszowych. W cale nie taimy 
przed trudności, jakie takie tłumaczenie 
na każdym nastręcza kroku, świadomi je ­
steśmy sobie trudnośoi, jakie zwalczać po­
trzeba, zastosowując wiersz zbudowany na 
zasadzie akcentu do wiersza iloczasowego, 
lecz ufni w niepospolitą elastyczność naszego 
języka tego zadania lękać się nie powinni­
śmy. Tem też zadaniem zajęli się nasi tłu­
macze, wprowadzaiąc bexametr grecki w tłu­
maczeniach Homera, a względnie łaciński w 
tłumaczeniach Wergilego.

Co więcej książę że tak powiciu, abso­
lutny monarcha n a s z e j  Parnasu, Mickiewicz 
usiłował wprowadzić starożytny hexametr 
do oryginalnych epopei poiskicli, wkładając 
w „n.onradzie Wallenrodzie44 W ajdelo^j^iy  
usta Powieść”, ułożoną w hexametrach.
Lecz i tak znakomity mistrz formy, jakim  
był Mickiewicz nie zdołał na; ładować star )- 
żytnej formy haxametrvcznego wiersza, na­
stępując właściwą hexametrowi średniówkę 
dierezą (diaeresis) n. p.
„Skąd Litwini wracali? j| A nocm-i wracali 

wycieczki-1
i tym sposobem we wszystkich następnych kulowanych lńe oznacza;

uv poztwć wzgiędy jasim i me przekładając 
powodowa1. Otóż na .tr. K I s

„(Jo do formy przekładu, to u w /a lem  
za najstosowniejsze trzymać się formy ory­
ginału.

Zdolności rymotwórcze nie są każdemu 
dane, a rymowany wiersz nie łatwo się na­
daje do powagi i dyapazonu poetów staro­
żytnych. Tylko bardzo wielkie mistrzostwo 
jęz jk a  i prawdziwy talent poetycki może 
upoważnić do obrania wiersza rymowanego; 
to też przekłady takowy m, oprócz nielicz­
nych wyjątków, robią zupełnie odmienne od 
oryginału wrażenie, a forma ta już sama 
przez się sprawia uczucie pewnego obniża­
nia, którego w hexametrze dużo łatwiej uni­
knąć można.44

Jestto —  ile mi się zdaje - -  tenże sam 
punkt widzeń a, z którego ja wyszedłem, a 
który starałem się objaśnić, przytaczając 
szczegółowo pod tym względem po­
pełnione grzec1 i. Mamy tu przeto do czy­
nienia z wierszem, hexameti'em zwanym, a 
nie —  rymowym, białym, którym tłumacz 
włada w sposób prawdziwie mistrzowski. 
Na wzór tn przytoczę wiersz 303. I. księgi: 
„Jako twa czarna krew || po ostrzu się włó­

czni poleje41, 
albo w 147. L  ks. :
„Byś nam w dal godzącego || boga otiary prze­

błagał44,
w. 69. ks. N I N . .
„Pobudź i zagrzej do walki || Achajów bttj- 

nokędziernych44.
Z tych kilku tu przetoczonych hexame- 

trów łatwo o innych powziąć mniemanie, 
a mniemanie najzupełniej słuszne, że są zbu­
dowane znakomicie. Jeden li tylko spotkać 
je może zarzut, że rzadko tylko męską mają 
średniówkę (t. z. ~viJ-ęą-.ątpr,: -igr,) jak n. p. 
w wierszu 303. I. ks., a natomiast sprzecznie 
z oryginałem zbyt często, nawet po najwięk­
szej części średniówkę żeńską (t. z a-, a Tpbj-; 
-:psy tłsv), lecz leży ta wada w n  tmie naszego 
języka, w którym wszystkie słowa dwu- lub 
więcejzgłoskowe są paro.wtona t .j. opatrzone 
akcentem na przedostatniej zgłosce, a zatern 
pod względem rytmicznym żeńskie. —  Gdy  
nawet przekład Popiela porównamy z mo­
dnym niemieckim przekładem V -llielma Jor­
danu, który Nibełfingi zmodernizował, pierw­
szeństwo naszemu tłumaczowi oddać należy, 
w budowie wiersza bowiem jest znacznie 
sumienniejszy.

Go do właściwej treści, tak przyznać 
z Popieleni (str. X .)  należy, że tłumacz 
mimo prostoty niezrównanej Homera niepo­
ślednie ma do zwalczenia trudności. To też 
za rodzaj przyznania się należy następujące 
uważać zdanie:

„Żadnych takich trudności nic pominąłem 
i o ile mnie na to było stać, a śrołlk które 
miałem pod ręka starczyły, jak najusilniej 
z temi trudno- m walczyłem, starając idę 
p r a w d z i w ą m , ś 1 p o e t y o d g a d n ą ć 
i w  1 1 u m a - e n i u d o k ł a d n i e  o d- 
d a 6.“ —  cśąu poszło, że mujsca nastręcza­
jące tako-ye trudności, nie zostafy przetłu­
maczeń dosyć słownie, lecz bardziej ad sen­
sum, co z resztą nie zbyt często się zdarza 
i tylko w bardzo małej części zasłudze tłu­
macza ujmuje.

Przyułady takich bardziej ad sensum tlu- 
mai zonyoh lub mniej udałych miejsc s ą : 

w wierszu 6. ks. I . „naprzeciw siebie sta­
nęli41 zam. „od siebie stanęli44, a zatem „się 
rozpraw iii44;.

w wierszu Ib. ks. I. znajdujemy wyra­
żenie „rządzących l ic z n e  mi narody*4, pod­
czas gdy w tekście l ic z n e m i  nie m a;

w wierszu 22. ks. I „dobremi słowy sa­
dzili44 podczas gdy wyraz grecki słów arty-

.fożonc. me iażą, a dają chlubne- s.* i ..te- 
ctwe niepospolitej zr<a,etnusui nasz-ag.- ić- 
zyka.

A opisy jcdnosłownycłi, leeź złożonych 
wyrazów greckich są wcale pokaźne n. p. 
„w  dal godzący44, „tłumacz snów44 (powie 
działbym „snow iaz44), „o śnieżnych ramio 
nach'4 i t. p.

By jednak daó czytelnikom wyobrażenie 
o potoczystości przekładu i wyiworuości 
wyrażenia, podajemy na zakończenie ustęp 
z X I X .  księgi ww. 3 7 5 — 3 86 :

„Równo jak  światło zabłyśnie żeglarzom na
morzu obrzeżnem  

Rozpalonego zarzewia, co świeci na górach
wysoko,

>ł samotnego szałasu; lecz gwałtem ich 
burza i wiatry 

Pędzą na rybne przetwory, daleko od sw o­
ich przyjaciół,

Takoż blask do nieba się wzbijał od
tarczy A cli i Ilu. 

Pięknej, misternie zdobionej. Podniósłszy
potem przyłbicę 

Ciężką, na głowę ją wTsadza; podobnie do 
du gu iazdy się świecił 

Szyszak o końskiej grzywie, a włósię spa­
dało w- około 

Złote, które Hetajslos do guza p-zyczepił
obficie.

Boski Achilles poczyna próbowmć na sobie 
i y usztunkii,

Czyli mu just wygodnym i ruchom się człon­
ków' nadaje;

Lotnie mu było jak w skrzydłach, co wodza
naiodów dźwigały.

Kto czytał Homera w oiyginalc, ten 
przyznać musi, że po najwr ększej części 
p. ro p ie li  tłumaczenie, radość czyni wszel­
kim w y m o g o m  i pretensyom, jakie do prze­
kładów ogółem mieć mużn i, że odtwarza 
godnie piękność oryginału.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

Ochrona iyta  od wołków  Podłog. spi
chlerza należy natrzeć dobrze cebulą, a 
tu i owdzie miedzy żytem pokładać 
wiązki świeżego siana, a wmłki z pewno­
ścią wyginą. Liśćmi tytoniowemi prędko 
się ich wypędza, albo skórek owczych su­
rowych kilka rozłożyć na zbożu, do nich 
wszystkie wołki pow łażą, trzeba je  potem  
strząsać w  naczynie z gorącą wTodą. Chmiel 
wykładać w zboże, a wołki zrikną. Mięta 
rozizucoua pomiędzy zboże w stogach 
złożone, wypędza swym odorem myszy, 
jakoteż wrołki z szpichlerzów, do Czego 
atoli t. zw. końskiej młęly użyć można.

Rezultat ruchu austryo-węgierskicn kn- 
leji żelaznych. Od 1. stycznia do końca 
lipea 1882 miały austryacko-węgiersk.e ko­
leje 121,807.3^5 złr. przychodu, zaś przez 
przeciąg tego samego czasu w ruku bieżą­
cym 131,099.634 złr. dochodu, a zatem o 
9,292.259 złr. więcej aniżeli w roku zc ;złym.

Jeżeli weźmiemy na uwagę, że w roku 
bieżącym za wiele miesięcy tylko prowizo­
ryczne wpływy były, dalej że wiele tliło 
metrów nowego toru kolejowego budowano, 
to wszystkie te okoliczności nie wystarczają 
jeszcze, aby tak znaczny pizycliód mniej- 
szyć (zi edukować).

Przeciętnie wziąwszy, to dochód austryo- 
węgierskich koleji obliczony na siedmio mm 
sieczny peryod w r. 1883 wynosi od kilo­
metra’ 6632 złr. —  w roku 1882 wynosi! 
6439 z łr ., przeto w roku bieżącym było na 
kilometrze o 193 złr. zarobku więcej.

Podług wysokości dochodu licząc od 
kilometra, zestawić się dadzą ważuiejsze 
koleje następująco:

Dr.

I»i-

Austryackie koleje tedy, mogą być za ­
dowolone takim wynikiem rzeczo ale- czy 
i na przyszłość tak pójdzie V Zdaje się że 
mierne wyniki z tegorocznych zbiorów  
ujmą trochę

Mamy jedno j^szczo do zanoto i ania, 
że sieć kolejowa w ogóle, powiitk'Z0ną zo­
stała w miesiącu lipcu b. r. o . >2-49 kim. 
w przestrzeni

Ostatnie wiadomości i telegramy.
D o  ,,N o w ej R e fo rm y ' p is zą  z dobrego  

żródla'. „ G en era ł-g u b ern a tor  D urko loskutek  
rozkazu  otrzym anego z P etersburga  w yd al 
rozporząd zen ie, aby tuszyscy u rzęd nicy  zo ­
s ta ją cy  w ja k ie jk o lw iek  styczności z pubii 
czn ością , w ciągu  roku w yuczyli się ję z y k a  
polsk iego  w tak i sposob , aby m ogli nim. siuo- 
bodnie w ladcić to m owie i p iśm ie. K to  temu 
żądaniu  nie uczyni zadość, zostanie ze 
służby w ydalonym . J a kk olw iek  tuiadom ość 
ta dodaje „N o w a  R e fo rm a u p och od zi ze 
źród ła  w iarygodnego, p od a jem y  j ą  z za strze­
żeniem. G d yb y  się ona sp raw d ziła , m ożnaby  
p rzyp u szcza ć , że rząd  rosy jsk i w razie w iszą ­
cych w p ow ietrzu  w ypadków  p olityczn ych , 
byłby  sk łon n y do ja k ic h ś  nieokreślonych  
ustępstw  język ow ych  dla Polakóiu.

F reg a ty  „K a is e r 11 i „ D eu tsch la w P  z o ­
sta ły  rozkazem  cesarskim  z dnia  4. b. m. 
w yłą czon e z  eskadry m orza p ółn ocn ego  i p r zy  
dzielone dla eskadry m orza bałtyckiego. 
W  ten sposób siła  zaczepna tej osta tn iej 

e s k a l t y  zosta łaby znacznie w zm ocnioną. P o  
p rzy łą czen iu  obu tych najpotężn iejszych  f r e ­
gat pancernych  n iem ieckich , k tóra  lic z y ła  
ty lko  .5 koiioet, flota  bojowa tu zgrom adzona, 
może s ta w ić op a rcie  k a żd ej siln iejszej jlo c ie  
n iep rzy ja cie lsk ie j d z ia ła ją ce j na m orzu B a ł­
tyckim  i p rzeszk o d zić  blokadzie niem ieckich  
portów .

O statnie telegram y z Z agrzebiu  donoszą, 
że pom ięd zy  Serbam i, za m ieszka łym i na p o ­
gran iczu  wojskowi,m, skonstatow ano a g ita c ję  
na rzecz k s ięc ia  l  iotra K arai/eoigieudcza, 
którą  szybkim  odkryciem  udarem niono. Zresztą  
nie za sz ły  nowe zaburzenia.

Z B ukaresztu  donoszą, że oilkryto tam  
śladu obcej agkcicy i p rzeciw  rządow i z p o ­
wodu „za p rzed a n ia  D unaju  A u s try i“  K oga l- 
niceanu rozw ija  energiczną czynność.

"rzewij d tik pt ‘ zernioweach,
irijSr \
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A u *v o K aj) i.
Dr. A dolf Dawidowie/,, Rynek (Kusa OsfcczydnoSoi .

„  Jan Dornbauin, ul. Główna..
,, Józef Pechner, ul. (ilówna,
„  MarceJi Friinkel, Ul. Główna.
„  M ax Goldenlierg, ul. ( ilówna.

Izydor Hatechek, ul. Główna.
„  Bertold Perl, ul. Główna.
,, Edward Reiss, ul. Pańska 
,, Józef Kott, Sehlangengnwe.
„  Alojzy Tabora, Rlumengasse.

Lekarze.
Uszyński, Rynek.
Załoziecki, ul. Ruska.

„  Gustaw Iliihmer, plac Austryi.
„  Danarowski, ul. Mikołaja.
,, W . Kasprzycki, Dreifaltigkeitsgasse.
„  W olan, ul. Pańska,
„  Stockloew, ul, Ruska.

ADteki.
F. Krzyżanowski, ul. Gtówna.
W . Beldowiez, ul. RatuS2owa.

Akuszerki.
Franciszka Prohasku, egzaminowana akuszerka, Laml- 

hausgasne.
P. Łuczyńska, egzaminowana akuszerka, Pruthgusse 4. 
Angelina Zwonarz, zabrzysięgla i dyplomowMsu aku­

szerka (ul. Wasscrgasse, obok kotei) przyjmuje khoro 
dotożnice pnd dyskrecji*.

Dentyści.
■ S Pekelmann. Zakład wstawiania sztucznych szczęk 

i zębów, ul. Pańska lb .
Optycy.

J. Neuliiifcir, c. k nadwor. optyk i mechanik. N aj­
większy skład fabryczny okularów, binokli, termo­
metrów etc. Filia w. Gzerniowcach, ltynek pod 
„Trzem a Koronam i".

Samuel Rornbaum. Narzędzia optyczne i tokarskie, 
nokle, okulary etc., ul. Główna KI.

Zegarmistrz.
Edward Kaptońhki. Wielki wybór zogarków po ccnatli 

umiarkowanych, ul. Ratcszo va, pod „Zlot:* Gruszka11.
Jubilerzy, z ło tr cy i mos ęźnicy.

Kaaezucka Aleksandra. Wv roby z.loto, srebrne i przed­
mioty kośoielne, ul. Ratuszową 1 

Winterowski A . Obfity skład wyrobów złotniczych ju bi­
lerskich, ul. Główna 16. vis-k-vis Sohnireha. 

Kalischor Józef, mosiężnik. Cewki i pompy ssaoe do 
piwa i pipy do browarni, uh Lwowska 1.

Cukiernia.
Antoni Tesarz. Cukiernia, wszelkiego gatunku ciiasta, 

lody, kawa mrożona, napoje. Rynek, hotel Weissa.
S k łu ły  towarew i hai Ile. 

i Orensstein Ant, Skład oJcrólany i szklą, ul. Głowna 11, 
Sclmiręh Ignacy, klep kSnrzenny i galanteryjny, skład 

broni i rękawiczek, ul. Główna 14.
Krzysztofowie/ A . Skład ob ić  papierowych (tapety) z wy­

robów krajowych i zagranicznych, Hotel Parysk 
Paczeński L. Sktail towarów korzennych i delikatesów.

Hotel pod „Czarnym Orłem11, rynek.
Kolankiewicz A . i Merl F. Handel towarów żelaznych 

i norymborgskich, w ratuszu.
H  B. Kohany. W ielki skład porcelany, luster, lamp 

i t. p. ul. Ruska 10.
Striliafka Józef. Fabryczny sklail płócien i bielizny, 

Rynek 9.
Strassberg Hermann. Bogato zaopatrzony skład towarów 

m odnych, galanteryjnych i obuwiu, ul. Główna 9. 
Sclior Israel. Sktad części składowych do maszyn, skład 

żelaza, gwoździ i wielki wybór narzędzi rzemieślni­
czych. Ratuszowa 9 i I I .

Schenl elbach A. Narzędzia rzemieślnicze, gotowe okucia, 
przyrzayly do inaczyn, żelazo, gwoździe etc., Ulica 
Ratuszowa o' .  *■

Landmann J. Izaak. Najtańsze źródło. Skład porcelany, 
szklą, lamp i luster. Ceny fabryczne, ul. Główna 
6, w podwóizu.

Klappholz Szymon. Skład przyborów naukowy i do pi­
sania., książki gospodarcze i handlowe. Ceny na i 
niższe, ul. Główna 17.

Maks Kreiner, skład książek gospodarczych i handlo­
wych, przyliorów do disama i rekwizytu kancćla- 
ryjue, po cenie najtańszej, l 1. Ratuszowa ‘27.

Skład nasion.
K . Perekladowski. W ybiczny skład nasion, bukiety, 

wieńce, ul. Ruska 11.
Zakłady kraw ieckie i moifniarskie.

Rost Rudolf. Magazyn krawiecki ubiorów wojskowych 
i cywilnych, jako też strojów modniarskieh, ulica 
Pańska 12. •

Sali Moses. Krawiec maski, daje nawynhit —  po cenach 
najtańszydi, repuracye bezpłatnie, Sohlangetigarse Dl. 

Diezko Maryja, Modniarka. W ybór kapeluszy i strojow 
damskii h. Sclilangemgasse 14.

Angielska Maryja. Przyjmuje do roboty i do przerabia­
nia kapeluszy i stroje damskie 11. Ratuszowa A 

Kotowska Józefa. Krawozyui. Salon mód. Siroje paryskie 
-  najświeższe. Landhausgasśe .

Konwahnka Franciszka, kraw czytó. Przerabia si kme 
i przyjmuje obstalunki na nowe. Blumengasse 9.

Kapler Moses. Zakład krawiecki dla dam. Przyjmuje 
suknie, mantylo, zarzutki eto. do roboty po nader 
niskiej cenie. Ileparacye bezpłatnie. Landh..us-
gasse 21.

Dworzak W ilhelm. Salon mód i konfekeyi damskiej. 
Ceny umiarkowano) nl. Józefa 20.

Simohe Seidensteiu, kniwiue damski. Przyjmuje zamó­
wienia na mtintHe, zarzutki i inne ubiory dla da..1 
po eeuaeh tanieli, ul. Siedmogrodzka Nr. i

Albert \\einner, krawiec damski, przyjmuje wszelkie za­
mówienia w zakrołiie konfekeyi damskiej, w\konuje 
po cenach najtańszych, ul. Główna 12.

Wiu&unty Dolcżwl, krawiec mczki, przyjmuje zamówie­
nia po tanich cenach, wykonując roboto jak naj­
spieszniej (Hotel Moldayie) 1. 27.

Sk łady obuwia.
E. Proske <Ł Solin. Skład obuwia męskiego i dam­

skiego, buty myśliwskie i do podróży, ulica Ratu­
szowa 10.

Zybaczyuski V. Skład i wyrób “obuwia męskiego i dam­
skiego, ul. Ruska 14.

Grabowski Karol. Wielki wybór gotowego obuwia dla 
dam i mężczyzn, nl Ratuszowa 23,

Fiber Antoni. Przyjmuje obstalunki na obuwie i repa- 
racye. Roschergasse 14.

Rożek Adam. Najtrwalsze obuwie dla mężczyzn i ilma
po bardzo niskich- denne), ul. Pańska 45.

D. .Nahorniak. Najgusmwniejsze i najtrwalsze obuwie 
różnego rodzaju. Przyjmuje obstaWiiki po cenach 
nader przystępnych. Plac Austryi.

Kapelusznicy
Józef Mielielini. W yroby kapelnszj- męskich i damskich, 

ideowych i słomkowych, oraz fnrbiurniu, ul. Kate­
dralna. G.

A. Ku fik . W yroby kapr-luszy m ęskich  i dam skich , iilco- 
wyoli i słom kowych, Oraz farhiarnia, ul. Pańska 17. 

W yroby rymarskie.
Trzcińsk’ Michał. W ,-roby rymarskie wszelkiego rodzaju 

ul. Ruska 2.
Lclirer Bamuel, rymarz z TunuipiJa. Wszelkie wyroby 

w zakres lymarstwa wchodzące, ul. Główna ,'!ł).
Wyroby szczotkarskie.

Peters Stefan. Skład wszelkich gatunków szczotek włas­
nego wyrobu, ul. Ratuszowa 29 vis-?i-vis hotelu 
Kronprinza.

Wj-roby Ślusarskie i nożownicy.
F. Solu.ster. 7. iklad ślusarski. Okuwa okna, drzwi etc.

Enzenl )ergga*se 12.
Baranowski Jan. Wyroby slpsarskię, jako to okucia 

drzwi, ocień , bram, wyroby krat, zamków etc 
ul. Ratuszowa 23.

Nowakowski Edward. Nożownik. Brzytwy, instrumentu 
chirurgiczne, wagi deoymalne etc., ul. Pańska '10.

Gre-tz Karol, wyroby slnsarskie. Przyjmuje okucia drzwi, 
okien etc. Geny bardzo umiarkowane. Za robotę 
gwarantuje, ul. Ormiańska 10.

rauryk i i sk łady powozów.
Paweł 8icrn.ii',ski, skład powozów, bryczek. Reparscye 

tycliże, ul. Pańska 10.
Em il Busoli, fabryka machin parowych, kotłów do go­

rzelni i. t. p., ul. Kamienna..
Zakłady introligatorskie.

Jan D ębicki. Introligator, oprawia najgustowniej ksiażk., 
ul. Ormiańska S.

M . Sabath. fntroligator, przyjnmjie: wszelkie roboty po 
cenach bardzo umiarkowanych, ul. Główna (i.

Schonbach M . Przyjmuje wszelkie wyroby w zakres 
introligatorstwa wchodzące po bardzo umiarkowanej 
e-enie, ul. Ratuszowa 10.

Paszkiewicz Filipina. Największy wybór rekwizGów do 
pisania, rysowania i biurowych. Artykuły galante­
ryjne, ul. Ratuszowa 15

Rzeźbiarze i kanueniarze.
Karol b u n d 1. Rzeźby, ornamenty, posagi marmurowe 

i kamienne, krzyże etc., Petrowiczgasse lii.
Eduard Krokowski, roboty z kanrenia, gipsu i mozajki. 

Geny umiarkowane, ul. Ruska 39.
Składy mebli i tapicerzy.

Tórpet Juljusz. .Sktail mebli podług n aj no wszyci i faso­
nów wiedeńskich i ozernlowicekieh. Laiicllums- 
gtisse 23.

Fenner Herman. Wiatki wybór i skład mebli najnow­
szych fasonów wiedeńskich i c.zei’niowieckicli. Geny 
najtańsze, ul Ratuszowa 15.

Tutlmann J. Tapicer i dekorator, wypycha materace 
i p .Knje mcblw, podług najnowszego fasonu pary­
skiego, ul. Ratuszowa 26.

A  Salzmanu A  AL Karp, W yroby tupieerskie i -skład 
najgustownięjszyeh mebli. I lormuzakigiLSse 8.

Sidorer IśamucI poleca materace, kołdry i deki trwale 
i po najtańszych eonach, ul. żegarmistrzowska 1. 

Zauła łv fryzjerskie.
Jakób Kónig, salon do golenia, strzyżenia i fryzowania 

włosów. Rynek.
Leon Bergmann, salun do golenia i strzyżenia v, losów 

i fryzowania dam, ul. Ratuszowa 19.
Bakfon Karol. Spuszcza wloS.y i fryzuje najgustowniej 

i najtaniej. Przyjmuje abonentów miesięcznych za 
niska, cenę, ul. G łów na 30. vis-k-vis hotelu M oł­
dawskiego.

Bitterfeid Lem;. Ghirurg fryzjer. Najtańszy almua 
lent r  -.uyaai i  gol .. •

Rusznik°rz.
Ignacy. Skład broni rozmaitej. Przyjmuje repa-Doujal

racye tyoliż ul. Ratuszowa 15 
Kuśnierz.

Samuel Fuehs wyrabia i podszywa filtra, kor/uchy, koł­
nierze damskie i zarękawki po Canaeh najtańszych, 
ul. Katuszo,va I. 14.

Pomieszkania natyuhmiast do najęcia
W rubryce tej umieszczamy ogłoszenia 

o wolnych pomieszkaniach za jednorazowa 
opłatą 50 centów, (przy większych pomiesz 
kaniach I złr ) tak długo, doponi mieszkanie 
nie będzie najęte, jednakże nie dłużej nad 
3 miesiące,
Uprasza się tylko w  razie w y n a jęc ia  lokalu  uw iadom ić 

o tu iii Ad ministra eysi.
Salon i 4  pokoje,’  kuchnia, p iw n ic i, strych, zaraz do 

w ynajęcia, ul. g łów n a  h 
P okój kaw alersk i z  m eblam i, lub bez m ebli. Spieni* 

gasse 9
P iękny pokój frontow y z  osobnym  wchodem , Neue- 

welt gasse 17.
2 podoje frontowe, kuchnia i strych, oprócz teg o  ko

mora i drewutnia, ul Kuezunnare 4b.
P iękne dwa duże frontow e pokoje, niża, kuchnia, 

przedpokój, strych, p iw nica, drew utnia. Bliższa 
w iadom ość w tym  .samym dom u w podw órzu , 
N eue wel t.gasse 17.

3 pokoje, kuchnia, p iwnica, drewutnia, strych, ul.
Ratuszowa, pod „Z łota  gruszka u 

3 pokoje, kuchnia, strych, piwnica, ba lkon , ulica 
Puńska 2

2 pokoje, kuchnia, strych i p iw nic i, ul. Ratuszowa,
pod „Z ło tą  gruszka.“

3 pokoje, kuchnia, piwnica, strych, drewutnia, studnia
w podwórzu, Stephnnicgasse 2 

Pokoi kaw alerski um eblowany, Splenigasse h &
2 pokoje, kuchnio, drewutnia, spiżarnia, piwnica, 

strych, wszyst ko razem jednym  kluczem  do zam 
knięcia, przy  ul. Ratuszowej 14, lob  L iliow ej l3„ 

S kL p , pokój i kuchnia razem (do najęcia od 1. listo­
pada , u l Pańska 18.

Jeden pokój frontow y z m eblami, b ib  bez mebli.
Nńueweltgasse 17.

2 Pokoje, (jeden duży drugi mały) od 1. październiku 
ul. Ratuszowa 22.

Realność do sprzedania
D om  i 1212q  sążni placu budowlanego tanio do sprze­

dania Franzensgasae «3(J. 21.
Dom  z przynależnością)ni i ogród warzywny zaraz dc 

sprzedania, ul. Skowronkowa 3.

Poszukujący zatrudnienia.
Lokaj, dozorca, lub gospodarz j żona klucznica, lub sługa. 

Świadectwa pochlebne posiadają; poszukują zatru­
dnienia. A dres: M icha! Kończyk, ul. Pańska 18,

23
Józef Pliczyński poszukuje miejsca, jako lokaj, klucznik, 

dozorca, lub gospodarz.

C?na zboża z 21. września 1883
za 100 k ilogram ów  :

( N e r n i i i u c e .
Pszenica 9.75. Km. unidza 5.75 

Jęczm ień 5.75. Owies 6 .— . H reezka
Żyto

7.5
7.—

i n c t a w a .
Pszanica 8.75. K u kiiru .lzi 6 .— 

Joczinieu 5 .— , Owios 5 .— . Ilreczka
y.yln 6.50

S e r c u .
Pszenica 8.5 l. Kukui-mlza 5.85 

Jęczm ień 5.10. O w ies 5. . Ilreczka
Ży to 6.25.

■ ( a i l n w c e .
Pszenica 8 .— . kukurudza 6 .— 

.Jęczmień 4.5 '. Owies 4.50. Hreezka
Żyto 6.6 '.

Kurs wiedeński
z 21. września LttS3.

W spólny d ług  państwa w papierach 78.25. 
W spób iy  dług państwa w srebrze 78.*15. Renta au- 
stryjacka w z locie  100.— . Losy pożyczk i państw, 
z  r. I8(h) 93.— . A kcye Banku 833. — . A kcye kre­
dytow e 294.30. Londyn 119.9*. Srebro — . —. Na- 
poleondor 9 .ó o y 2. Dukat w z łoc ie  5.69. M irki nie­
m iecki za 100 C)^.b5.

Dukat anstr. . 
Rubel papierow y 
Aż od
Tbik-

Kurs czerniowiecki
z 21. wrz śnią 1383.

ż i lajfi
.........................łi.il l

1.18

]ihu'ą
5.B6
1.(8'/,

9-t -

Aai UCMUi - pĄ.
Józęi ^annTttg. -  —^  "  t-i-Bi. i in-i-uknrski: 8irz;-ż.v

m c l  g n i« im  Wioń*iii'-i ' bui-Jzo uinim-kowittu, ui. 
Główna 88. t

Malarz szjMów.
Leon Mnrgoac-hes. Malarz kz*;1i1ów, lakifrnik i piiŁlnlnik, 

przyjmuje obstalunki na karty wizytowe ™  ety-., 
ul. Rn-tuszowa.

Zakład fotograficzny.
T . Bahrynowiez, vi6-łt-vis hotelu Molthursklego, ulica 

Główna 36.
Zakłady litograficzne i kaligrafowie.

Ihiszeńko Leopohł. Zakład lnńgrałiczny i rytowniczy, 
ul. Ratuszowa 27.

Margosclies S, Kaligraf. Poprawia pismo w 20 lekciyach. 
IMziiila leki.yj także pieettuii? za poinoi-ę Uorcspon- 
ilencyi, ul. Gilówna 11.

J, Diekstein. W ffwhia pieeza.tki i przyjmuje zamówienia 
na monogramy. R ynek, dom Lutingera 1.

Sk łady  lortepianów.
M Tahiszewski. M yrób i wypożyczalnia fortepianów, 

pianin iste. ul. Pańska 89.
F . Kuezabiński. Fabiykant i stroiciel fortepianó\., oraz 

c. k. tuksator fortepianów, ul I latus/ow a 10.
Biuro W jwiaduwcze i kant r służ owy.

M. A rnster, koneesyon. Biuro wvwiadowoze i wyłączny 
kantor dla slug. Rynek t.

Juster Maurycy. Kantor streczeń slug, olicyalistiw, bon 
i nauczyeieli, id. Ratuszowa 15.

Sk łady  trumien.
Jerzego Selimida Wwu. Skład trumien metalowych i 

drewiuanydi, ul. Buska 1<
Elsiusser Bernhard. Skład rózmaityeli gotowyeli trumion 

inetalowyeli i drewnianych, ul. Ruska (i.
Snycerze i takarze.

Robert Rńhring, wyroby snycerskie, ramki, ornamenty 
etc. Przyjmuje roboty kościelne, ul Ratuszowa.

Hernuuin Bernstein, wyroby tokarskie drewniane i bur­
sztynowo, ul. Główna 41.

w iększe  r mniejsz, dogodnych warim knc, 
p ta ty , w uajti.g .,iej ijieoin-w e w schodniej h a  

l icy i i na B ukow in ie, d a ją ce  na pew no w 
dzierżenuie 7 — J"/0, a we w ła sn e j ad m in i­
s tr a c ji  1 0 - - i r , j „  czystego dochodu  tTIOŻna
korzystnie nabyć lub zadzierżawić przez
V  T l i *  0  «  i c -t a . byłego rząd cę dobi­
ło Czarniowcach, hotel Lamin. 41,12— 5

rata

F. R. Leichner
k o n f e k c j e  b n s k i e

CzeriiiOłUT, ul.  Ruska, nom p. liio- 
iiiirskicgo 60,4 - 2

połeoa- śiyiożd zanpiitrzony .skłail w.-sztd- 
kiogo rtnlząju

żakietów, płaszczów, mantylek, 
garniturów dziecięcych

poilług inijnowsssfgo fasonu. Przyjmuje 
również zamówienia na wszelkie uBiory 
i stroje flatnskie.

Przyjmciję wyjirawy Lyykonuje takowe 
podług ostatniej lnody.

Sp ła ta  może być umówioną na ra ty

im

o
o 
(!) 
o
o
o
o

       -  (!)
głównych składach pertuin i aptekacli. 50,16 -- W

H -N a jo b iit s z y
Skład fortepianów, pianin i harmonii

z a g r a n i c z n y c h ,

0
0
0
(!)
O

0
0
o

N i e m a  j u ż  b ó lu  z ę b ó w
K T  O  U  Ż Y  W  y

Eliksiru do zębów (Elixir dentifrice)
W I E L E B N Y C H  O O .  B E N E D Y K T Y N Ó W

pochodzący z opactwa w Soulac,
wynaleziony w luku 1373 przez przeora P IO T R A  BO T L S A L D , a w jiab ian j 

(jł)eonic przez przeora Dom. Maguollonue. 
iNieporównany ten środek do czyszczenia i konsetwu«fiinia zębów, wzmacnia 

dziąsła, niszczy osad kamienny, chroni od psucia się zębów i wzmacnia, emalię 
takowych. Oddochowi przyjemną woń nadaje. L iii sir len przewj z»za nobi ocią 
swoją wszystkie inne wody do zębów i dla tego zalecany i używany jest pizez 
Wszystkie w jższe towaizystwa w świecie.

* (Jena tłaszek : 2 h „  4 tr. i S fr„ Proszek i Pasta po 2 tr -  Ageim ya
główna w Bordeaux (Francya) Segum , 3 rue Huguerm. \\ e Lwowie, w epieee
p. Mikolasoha; w Czcrniowcacli w aptece p. Oohehowskicgo i w wszystlu-, n

M. GRUDER w Czerniowcacn, ul. Pańska 26.
S p r z e d a ż  n o w y c h  i p r z e b r a n y c h  i n s t r u m e n t ó w  za  g o t ó w k ę  i n a  raty .

Najtańsza wypożyczalnia.
Przyjmuje wszelkie reparacye, jako też strojenie i czyszczenie fortepianów.

Łaskawe zainówieuia najwygodniej przesyłać za pomocą kart korespondencyjnych
pod powyższym adresem.

Wydawca i redaktor kierujący K. Kolak WSki ,  — Odpowiedzialny za redakcyę Józef Kowalski.
Drukiem Hudolta l t+kliardta w C zern iowca  i.


